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„Nasyceni" Polacy.
nDie Polen sind saturirt — sie haben Iceinen

Wunschzettel“.
„Polacy są nasyceni — nie mają spisu życzeń“ 

— pisał przed dwoma dniami Pester Lloyd, organ 
rządzącej w Węgrzech partyi liberalnej. A  nie on 
sam tak pisał, można było to samo czytać w innych 
dziennikach w Austryi i Węgrzech.

Czemże nas tak n a s y c o n o ?  Pod względem 
p o l i t y c z n y m ,  nie ma Galicya ani źdźbła więcej 
samorządu od takiego Vorarlbergu albo Salzburga — 
chociaż ludność Galicy i wynosi przeszło 27% ludno­
ści Całej Austryi, gdy Salcburg ma niespełna 1%, a 
Yorarlberg niespełna 1/20/0 — a obszar Galicyi wy­
nosi przeszło 26% całego obszaru „Królestw i kra­
jów w Radzie państwa reprezentowanych", gdy Salc­
burg ma nie całe 2Va% a Vorarlberg nie cały l°/0 
obszaru. Nie mamy autonomii więcej, pomimo, że 
tamfe kraiki narodowo, historycznie i ekonomicznie 
są z centrum państwa tak zespolone, iż tworzą z niem 
jedność, gdy nasz kraj ma zupełnie odrębną narodo­
wość i dziejową przeszłość, zupełnie odmienno eko­
nomiczne warunki, z czego wynika, źe rządowy sza­
blon niemiecko-austryacki, którym się cała Austrya 
rządzi, dobry być może dla zachodnich prowincyj, 
bo do ich natury zastosowany — ale dla nas musi 
być zły, bo nie uwzględnia odrębnych naszych wła­
ściwości.

Nawet pod względem poszanowania naszego 
j ę z y k a  w życiu publicznem i w rządach tego kra­
ju, nie stało się to wszystko, co się stać było po- 
1 winno, bo to było nas.zem p r a w e m — niestało się 
.nawet to, co nam zapewniło cesarskie postanowienie 
;z r. 1869, bo jeszcze dotąd w zakresie ministerstw 
■handlu, skarbu, rolnictwa i obrony krajowej wbrew 
[temu postanowieniu w pewnych działach służby we­
wnętrznej urzęduje się po niemiecku.

Więc może pod względem k u l t u  m e g o  r o­
z woj u  kraju, zrobiono dla Galicyi tyle, iż możemy 
‘się już czuć „nasyconymi" i zadowolić się tern, co 
| jest ?

Na to odpowiada aż nazbyt wymownie staty­
styka, odnosząca się do tych wszystkich zadań pań­
stwowych, które według obowiązujących w Austryi 
inorm, ciężą na budżecie państwa. S z k ó ł  średnich 
imamy w Galicyi mniej, niż w którymkolwiek innym 
kraju, a te co są, nie mogą pomieścić uczniów i prze­
ważnie nie odpowiadają najskromniejszym wymaganiom 
hygieny. Szkół przemysłowych i wogóle fachowych 
z funduszu państwa utrzymywanych, mamy stosun­
kowo mniej, niż jakikolwiek inny kraj w Austryi, 
ipomimo że autonomiczny fundusz krajowy na te szkoły 
łoży w Galicyi więcej, niż w innych krajach. O po­
mnożenie liczby seminaryów nauczycielskich, ażeby 
'•można zapełnić stojące pustką „nieczynne" szkoły 
Jludowe — całemi latami doprosić się trudno l O re- 
' gu l a c yę  r z e k  od 14 lat toczą się z rządem aż

do zmęczenia ciągle targi, ażeby zrobi tfclnj choć 
w przybliżeniu tyle, ile już w innych prowincyach 
wykonano — a dotąd pomimo, iż kraj zrobił w s z y ­
s t k o ,  czego od niego żądano, nie można się docze­
kać wzięcia w program całości tej pierwszorzędnej 
sprawy. I  jesteśm y w skutek tego nietyiko nara­
żeni na zbyt częste i srogie klęski wylewów —  ale 
też pozbawieni tego dzielnego środka ożywczego 
krajowej produkcyi i handlu, jakim są d r  o g i w o d n e. 
Pewnego zwiększenia s i e c i  k o l e j o w e j  doczekała 
się Galicya dopiero wtedy, gdy stosunki zagraniczne 
wysunęły na pierwszy plan względy Strategiczne, 
które nakazywały budować koleje. Ale też te same 
względy strategiczne stały się klątw ą krajowej akcyi 
w sprawie lokalnych kolei — bo ministerstwo wojny 
stawia do tych linii tak  wygórowane żądania, że zwię­
kszone przez to koszta budowy kwestyonują rento­
wność kolei, chociaż po wszelkiej słuszności tę stra- 
tegicznemi względami wywołaną zwyżkę wydatków 
powinien skarb państwa pokrywać.

Zatrzymaliśmy się przy trzech tylko — ale 
najcięższych grawaminach co do tego, jak państwo 
spełnia swoje wobec kraju obowiązki — a moglibyśmy 
ich cały jeszcze szereg przytoczyć.

Wciśnięci w obcy szablon rządowy — trapieni 
polityką ekonomiczną, która naszych warunków go­
spodarczych nie uwzględnia — pozbawieni tych 
z funduszu państwowego dotacyj, jakie w każdem 
cywilizowanem państwie stoją po za wszelką dysku- 
syą i poza wszelką wątpliwością — w rozwoju 
intelektualnym krępowani obcym systemem wycho­
wawczym i niedostateczną, skutkiem źle stosowanej 
oszczędności, liczbą zakładów naukowych, nietyiko 
nie możemy się tak rozwijać, jakby na to przyro­
dzone bogactwo kraju i wrodzone uzdolnienie ludno­
ści pozwalało — ale stajemy się coraz słabszymi 
w konkurencyjnej walce o byt.

Wobec tego na szyderstwo chyba wygląda ów 
frazes: „Polacy są nasyceni". Jeżeli reprezentacya 
tego kraju w chwili, gdy państwo przechodzi ciężkie 
przesilenie, wstrząsające samemi jego podwalinami, 
nie wchodzi w targi i nie stawia warunków, od których 
czyniłaby zależnem przyzwolenie swoje na to, czego 
sama egzysteneya państwa wymaga — to z tego 
bynajmniej nie wynika, by kraj miał zapomnieć
0 swoich najżywotniejszych potrzebach politycznych
1 ekonomicznych. Zapomnieć też o nich nie wolno 
naszej wiedeńskiej reprezentacyi — dla której 
a d r e s  s e j m o w y ,  obejmujący w ogólnym zarysie 
żądania „nasyconego" kraju, jest bezwarunkowym 
mandatem. Mamy nadzieję, że i rządowi, któ­
remu zachowaniem się naszej reprezentacyi nie­
pospolitą oddajemy przysługę i większości, której 
jądro główne ta nasza reprezentacya stanowi — po­
wiedziano to bardzo wyraźnie i stanowczo, w sposób 
taki, ażeby były owe clara pacta, które jedynie cla- 
ros fadunt amicos.

Listy londyńskie.
Londyn, 6 października.

(Powrót zwycięzców. — Popularność Kitschenera. —■ 
Fashoda).

(?). Mieliśmy tu dzisiaj narodowe, patryoty- 
czne widowisko, dość niezwykłe. Pierwszy batalion 
grenadyerów gwardyi wrócił do Londynu po bitwie 
pod Omdurmanem i ludność stolicy przyjmowała swych 
ulubieńców, jak bohaterów.

Można obliczyć na jakie setki tysięcy lndzi tych, 
co się dziś po południu zebrali na przestrzeni po­
między dworcem Waterloo, na który gwardya przy­
była z portu Soutlihampton a koszarami Wellingtoń- 
skimi, które są urzędową ich siedzibą. Ten tłum nie­
przejrzany nie składał się wyłącznie z pospólstwa, 
ale można było co krok spotkać przedstawicieli naj­
wyższych warstw towarzyskich płci obojej. Udział 
dam był do przewidzenia. Gdy w roku zeszłym gre- 
nadyerowie gwardyi mieli być wysłani do Gibraltaru, 
ministerstwo wojny było zarzucone protestami i proś­
bami dam, aby nie pozbawiono ich salonów tej zło­
tej młodzieży, tych dorodnych oficerów, co są pożą­
dani nietyiko na posadzkach salonu, ale i na mał­
żeńskim rynku.

Można sobie wyobrazić, jak bić musiało serce 
tych pań, gdy pułk z Gibraltaru wysłany został do 
Sudanu 1 Gwardya konna i piesza zazwyczaj nie 
opuszcza Londynu i Windsoru, ale gdy wyjątkowo 
z nieprzyjacielem zmierzyć się jej przychodzi, oka­
zuje się tak dzielną i tak dziarską, jak to obecnie 
uczynili.

Zasłużyli tedy oficerowie i żołnierze na owa- 
cyę, jaką ich mieszkańcy Londynu powitali. Nie było 
końca okrzykom, wiwatom, powiewaniom chustkami. 
Dzień był chmurny, ale scenie na malowniczości nie 
brakło. Muzyka parku udała się na jego spotkanie! 
i poprzedzała batalion 850 żołnierzy i 25 oficerów 
w ich tryumfalnym pochodzie. Ich błyszczące, zło­
tem bramowane mundury, stanowiły przeciwieństwo 
z szaro-brunatnym mundurem, który nawet gwardya 
przybiera podczas kampanii. Na opalonych przez su- 
dańskie słońce i widocznie strudzonych głowach, mieli 
także owe brunatne Ichalcee, te hełmy lekkie a wy­
godne, które służba wojskowa w koloniach oddawna 
uczyniła tu popularnymi.

Obok żołnierzy szły ich żony i siostry, którym 
pilno ich było powitać, a oni mieli przymocowane 
na swych tornistrach, jako trofea zdobyte na der­
wiszach, te wielkie strzemiona i ostrogi, których typ 
przechował się jeszcze na Wschodzie. Wiadomo, że 
parę armat zabranych derwiszom i różne inne trofea 
zatonęły w Nilu na przeładowym niemi statku. Po­
wracających żołnierzy wypytywano o różne przygody 
kampanii i nie ma wątpienia, że „Tomy Athins“ — 
jest to popularne przezwisko żołnierza — nie po­
skąpi nam swych opowiadań. Nie wiedzą oni nic o 
owym rzekomym skarbie 10 milionów f. szt. należą-

WggeUde prawa zastrzeżone.

“ ZA SZU M I LAS.
P o w ie ś ć  współczesna w  trzech częściach

przez
JÓZEFA MASKOFFA

Matwiej Iwanowicz Tagiejew jest przedmiotem 
ich Ciągłych drwin i żartów.

p Dumni z nazwy „kawalerzy stów" urągają pie­
chocie, a policyę i żandarmów nie mają za boże 
poszycie.
\ I  teraz, dowiedziawszy się na nauce w kosza­
rach, iż policmajster urządził polowanie, porzucili 
w maneżu sołdatów i pobiegli na rynek naigrawać 
się z nieszczęsnego Tagiejewa.

Umieścili się w pierwszym rzędzie niedaleko 
Jabłońskiej, napełniając powietrze brzękiem ostróg, 
'rosyjską, specyalną^ oficerom, gwarą i tą butą, jaką 
Roztaczają dokoła siebie ludzie, mający do czynienia 
z końmi.

— Smatri Kola, Szasza, Wania... — wołali na 
siebie wzajemnie — wot gieroj! wot ochotnik!...

Jeden z nich, troszkę od rana już cięty, 
krzyknął:

— Gdież sobaka? radi Boga... gdież eta 
sobaka?

I  wszyscy zaczęli szukać po ziemi, wołając:
— Gdież sobaka?
Publiczność zaczęła śmiać się i podzielać dobry

humor dragonów, jakkolwiek wyraźnie usunęła się od 
nich i pozostawiła pomiędzy sobą i oficerami pewną 
pustą przestrzeń.

Patrzono jednak na nich a oni czując ten 
wzrok publiczności — dokazywali, dzwonili w ostrogi, 
podrygiwali, sadzili konceptami — d u r a c z y l i ś ,  
jak sami nazywali swój sposób postępowania.

Na czoło policmajstra wystąpił pot.
Czuł się ośmieszonym w oczach miasta, po­

waga jego chwiała się fatalnie — w dodatku do­
strzegł, jak Jabłońska zakryła usta rolą i śmiała się 
serdecznie.

Chciał sobie dodać jakiejś ważności i podsko­
czył do Pałki, który, opuściwszy szablę, stał zaga­
piony w dragonów.

— Kak dierżysz szaszku, ołuch! — zawołał 
groźnie.

Dragoni wybuchnęli gremialnym śmiechem.
—  Prygajet! prygajet!... zaczął jeden z nich, 

naśladując piskliwy głos Tagiejewa.
Na szczęście Policmajstra rozległ się krzyk 

i z pośrodka żydów jak z procy wypadł stójkowy 
w długiej szyneli, wrzeszcząc:

— Bieżytl bieżytl...
— Gdie?
— Ot tam... bieżyt prjamo k nam!
Żydzi z wrzaskiem przeraźliwym rzucili się na 

środek rynku i w jednej chwili jak  szarańcza rozle­
cieli się, przepadając, niewiadomo, gdzie i kiedy;

Dragoni zaczęli wołać.
— B ieżyt! bieżyt!,,, i tupać nogami z wielkiej 

uciechy.

Publiczność na razie ogłupiała. Aptekarz wpadł 
do apteki i zamknął za sobą drzwi na klucz. 
W oknach damy i panny pobladły, zapomniawszy 
pochwycić lornetki.

Ku publiczności rzucił się Policmajster.
— Gaspada! wrzeszczał rozpaczliwie — ga- 

spada radi Boga pa dalsze... Ja atwieczaju za Wa- 
szu żyźń... pa dalsze!...

Publiczność cisnęła się do murów domów, ale 
nie uciekała.

Nagle z opustoszałej ulicy — wybiegła na ry­
nek mała psina, czarna i kudłata.

Biegła prosto, a raczej wlokła się, tak była 
znużona i głodna.

Było to tak nędzne i małe stworzenie, iż Sie- 
mipudow mógł je śmiało rozgnieść uderzeniem swe­
go potężnego buta.

Wybiegłszy na rynek — psina zatrzymała się 
zdziwiona i przerażona.

Cała czerń ludzi, obnażone szable, fuzya po­
licmajstra, wszystko to przeciw niej jednej... 1

Pies stał, patrzył i nagle rzucił się w bok. 
Chciał znaleść drogę do apteki i schronić się tam 
przed napaścią, którą instynktem przeczuł.

Tłum zaczął uciekać z drogi i pies zdumiony 
tem ustępstwem zwykle popychających go ludzi, do­
padł do apteki i,., zatrzymał się przed zamkraętemi 
drzwiami. t

Po za szybą widniała pobladła twarz pana 
aptekarza i fioletowa bluzka pani aptekarzowęj.

Pies przed temi zamkniętemi drzwiami zrozu­
miał grozę śmierci, która w ślad za nim biegła.
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cym do Khalify z znalezionym w pustyni, przez ści­
gających go zwycięzców. Romantyczny ten łup trzeba 
ladzie prawdopodobnie między bajki włożyć. W ko­
szarach Wellingfońskich, stary książę Cambridge, bę­
dący pułkownikiem grenądyerów gwardyi, przywitał 
lćh serdeczną przemową i urzędowa ceremonia się 
skończyła. Przez cały wieczór będą dzisiaj żolnii ; ::o 
przeprowadzani przez przyjaciół i z góry można 
bie wyobrazić iibacye, które będą miały miejsce.

A jednocześnie telegraf przynosi nam wiado­
mość, żeSirdar^ lord Kitchener z Chartumu, został 
tryumfalnie przyjęty w Kairze. Jest on obecnie naj­
popularniejszą osobistością w Anglii i jego piękne 
marsowate oblicze widnieje w oknach każdego foto­
grafa a wieczorem w illuminowanych transparentach.

Wiadomo, że opuszcza on służbę w Egipcie, 
gdzie rola jego  ̂ skończona i przybywa tutaj, aby 
otrzymać wysokie stanowisko wojskowe. Z wielu 
stron słychać wyrażone życzenie, ażeby powierzoną 
mu została reorganizacya armii. On, który z niedo­
łężnej siły zbrojnej egipskiej potrafił w przeciągu 
lat dziesięciu zrobić armię, której specyaliści dość 
wydziwić się nie mogą, miałby i tutaj nie mało do 
czynienia, ale stajnie Augiasza tutejsze są trudniej­
sze do oczyszczenia.

Wobec gorączkowego zajęcia, jakie ta kampa­
nia Sudańska budzić jeszcze nie przestała, nie tru­
dno zdać sobie sprawę z niecierpiwości, jaką zdra­
dza społeczność angielska co do uregulowania spra­
wy o Fashodę. Ale dyplomacya nie spieszy się ni­
gdy, jak dobrze wiadomo, a tutuj są przeszkody i 
trudności tak kapitalne, iż zwłoka jest do usprawie­
dliwienia. Ze wszystkich urzędowych i półurzędowych 
komunikacyi wiemy, że Francya ustąpi, ale taki 
okólnik uważany jest jako niedostateczny. Długo 
jednak prawdopodobnie trzeba się będzie nim zado- 
wolnić.________________________________________

Pamiętniki Bnscha o Bismarku.
(II.) Tom  p i e r w s z y  pamiętników zaczyna się 

od historyi powołania Buscha do boku Bismarka 
(w lutym 1870 r.). Ciekawą jest pierwsza rozmowa, 
jaką miał naówczas z „żelaznym księciem": „Można 
się dowiedzieć więcej z gazet, aniżeli z depesz urzę­
dowych “ — rzekł wówczas Bismark. Uważa on prasę 
za potężny oręż — i potrafi z niej korzystać w pra­
wdziwie mistrzowski sposób. W rozdziale pierwszym, 
bez żadnego „fałszywego" wstydu, z podziwu godną 
otwartością Busch maluje tę kuchnię, w której razem 
ze swym panem, smażył delikatesy dla „gadzinowców“, 
pozostających w usługach „żelaznego księcia", po­
daje bez żenady wykaz gazet i dziennikarzy gadzi­
nowych. W jego oświetleniu Bismark przedstawia się, 
jako wprawny amator-dziennikarz. Każe on fabryko­
wać Buschowi listy „starego szlachcica pruskiego" 
z pod Stolpu, to dla odmiany korespondencye dla 
Koebi. Ztg. aż z Rzymu i Paryża. Gdy jedną z ta­
kich korespondencyj Busch odczytał swemu patronowi, 
ten z dezinwolturą prawdziwego znawcy powiada:

— Tak, tak, rzecz wyrażona dobrze... Ale ża­
den Francuz nie my&li tak logicznie i w porządku, 
a przecież korespondencya ma pochodzić od Francuza.

I dyktuje ją sam w tonie „daleko lżejszym" 
(t. I., s. 11).‘

Pozostałe ośmnaście rozdziałów tego tomu wy­
pełniają wspomnienia z wojny r. 1870—1871. Rzecz 
,’to względnie nie nowa, bo materyał tu przedstawiony 
: służył już poprzednio Buschowi do napisania książki 
„Hrabia Bismark i jego ludzie", kto jednak nie zna 

! tamtej książki, znajdzie tu wiele rzeczy ciekawych.
Przesuwa się kolejno przed naszen: oczyma: 

Bismark pod Grayelotte, w Clermont, pod Sedanem, 
w zamku Rotszylda w Ferrieres, wreszcie w domu

pani Jesse w Wersalu. Słyszymy opowiadanie Bis­
marka o kapitulacyi Sedanu, to znowu jesteśmy 
świadkami pertraktacyilpokojowych i oblężenia Paryża.

Tom d r u g i  obejmuje w 8miu działach czas 
od kwietnia r. 1870 do 1881.

Ten tom daje nam początkowo najwięcej szcze­
gółów o samym Buschu, co jest o tyle ciekawe, że 
tłómaczy, w jaki sposób został on hi story ografem 
Bismarka. Busch po wojnie niedługo pozostawał na 
urzędowem stanowisku przybocznego pismaka kan­
clerza. Już w lipcu r. 1871 stosunek jego do Bismar- 
ka zmienił się o tyle, że przestał otrzymywać in- 
strukcye i szkice do artykułów od swego pana oso­
biście, a natomiast zaczął je odbierać przez osoby 
trzecie, głównie przez znanego Lotara Buchera. By­
ła to widocznie niełaska. Busch zamierzał wskutek 
tego zaraz podać się do dymisyi, ale ostatecznie 
przeczekał do r. 1873. Dopiero d. 28 lutego 1873 
wniósł do Bismarka podanie z rezygnacyę z urzędu, 
ale jednocześnie prosił go o pozwolenie napisania 
jego życiorysu. Rezygnacya została przyjęta — Busch 
dostał 1200 talarów pensyi i podziękowanie ce- 
carskie.

Odtąd aż do r. 1877 pamiętnik się urywa. Ca­
ły rozdział, czy nawet półtora, Busch poświęca 
„osmarowywaniu* nieprzyjaciół, którzy, jak mniema, 
wyrzucili go z urzędu, głównie Keudlla, później am­
basadora w Rzymie.

O książce o Bismarku jakoś nic nie słychać.
Dopiero w kwietniu r. 1877 nawiązują się na 

nowo stosunki pomiędzy kanclerzem a jego historyo- 
grafem. W  tej epoce Bismark potrzebuje podjąć 
w jakiem ś oddanem sobie piśmie, kampanię przeciw­
ko cesarzowej Auguście, która jakoby miała prze­
ciwko niemu „intrygować". Przypomina sobie tedy 
o kochanym Buschku („Buschlein*), woła go do sie­
bie, daje mu szczegóły swej walki z cesarzową i 
broń przeciwko niej — i inspiruje szereg wstrętnych 
artykułów t. zw. „frykcyjnych", umieszczonych przez 
Buscha w Grenzbotcn.

Tom t r z e c i  (od lipca r. 1881 do maja r. 1893) 
zawiera m ateryał względnie najciekawszy.

Od r. 1881 do końca 1883 Busch pozostawał 
w ciągłych dobrych stosunkach z „żelaznym księ­
ciem". W  tym czasie odbywają się częste pomiędzy 
niemi mterviewy; Busch wreszcie wciąż wykonywa 
różne podejrzane zlecenia prasowe swego pana.

W listopadzie roku 1883 psują się pomiędzy 
nimi stosunki. Busch pisał wtedy na zamówienie 
lipskiego księgarza dzieło p. t. „Unser Reichslcan- 
zler“, a Bismark, jak zwykle, był jego współpraco­
wnikiem i korektorem; gdy jednak korekta wskutek 
zajęć czy też lenistwa kanclerza opóźniała się i 
groziło niebezpieczeństwo, że książka nie wyjdzie 
na Boże Narodzenie, księgarz Grunow napisał im- 
pertynencki list do samego Bismarka. Stąd awan­
tura. Książka wyszła na czas, ale odtąd stosunki 
Buscha z „naczelnikiem", oburzonym, że jakiś tam 
księgarzyna robi z niego „gwiazdkową spekulacyę", 
nie były już tak serdeczne i częste.

Swoją drogą w chwilach ważniejszych, w chwi­
lach potrzeby, kanclerz zawsze zwraca się do 
„Buschleina".

Z tego tomu dowiadujemy się wiele cieka­
wych rzeczy o polityce bułgarskiej i serbskiej 
w r. 1886, o stosunku do Anglii i Rosyi, o ks. 
Battenberskim , za którego w owym czasie chciano 
wydać księżniczkę W iktoryę, córkę cesarza F ryde­
ryka o nowych „intrygach" dwóch cesarzowych itd. 
o pamiętniku ces. Fryderyka, przeciwko którym 
Busch, z polecenia Bismarka, ostrą prowadził kam­
panię w Ormzboten, o starciach pomiędzy Bismar- 
kiem a obecnym cesarzem —  i o dymisyi kan­
clerza.

Wreszcie w rozdziale ostatnim czytamy wielo
0 pamiętnikach, które w roku 1890, 1891 i później 
przygotowywał sam Bismark, przy pomocy Lotara 
Buchera. O tych pamiętnikach, zgodnie z Bucherem, 
dekretuje Busch w r. 1892. (T. III., s. 373), że 
„nic z nich nie będzie". Czy tak stało się w istocie, 
przekonamy się może niezadługo. Qm.)

Sprawa ks. Bielakiewicza.
W prasie rosyjskiej wczczął się okrutny alarm 

z powodu ochrzczonej tern nazwiskiem sprawy. 
Wszystkie te organa, którym włosy dębem stają na 
samą myśl, iż żywioł polski może w Rosyi kiedy­
kolwiek wywalczyć sobie stanowisko, należne wszyst­
kim poddanym państwa, uderzyły w wielki dzwon. 
Wedle ich sposobu przedstawienia, ks. Bielakiewicz 
pod pretekstem walki przeciw grasującej w Kownie 
rozpuście, prześladował z średniowieczną surowością 
te duszyczki swej katolickiej parafii, które wstępo­
wały w związki z prawosławnymi. Oczywiście, spra­
wę na poczekaniu uogólniono: już nie sam ks. Bie­
lakiewicz wywleczony został na pręgierz, lecz całe 
duchowieństwo katolicko-polskie w nim uosobione. 
Z poszczególnego, a na domiar tendencyjnie przed­
stawionego wypadku, wysnuto zaraz tezę, iż owo 
duchowieństwo systematycznie, świadomie, nawet za 
wiedzą, a może i z polecenia swych zwierzchników 
walczy z całym średniowiecznym fanatyzmem prze­
ciw państwu.

Jednem słowem ukuto w lot sprawę polityczną
1 nawet tak szczerze „ugodowemu" kierunkowi od­
dane pisma polskie, jak Kraj, nie tają obawy o „fa­
talne skutki “ tych uogólnień.

Krajowi poczytać trzeba za zasługę, iż cios 
wymierzony z taką perfidyą w duchowieństwo, a 
w ślad za tem i w społeczeństwo polskie, natych­
miast odparł — postarawszy się o wyświetlenie ca­
łej prawdy i ani drobnej cząstki z niej nie tając.

Wysłany na miejsce specyalny korespondent 
tego pisma, stwierdza przedewszystkiem, że ks. Bie­
lakiewicz istotnie pozostaje w więzieniu i że śledztwo 
już ukończono.

Ks. Bielakiewicza przedstawia korespondent 
jako fanatyka, oddanego całą duszą swemu powoła­
niu. Ten młody, o suchotniczym wyglądzie kapłan, 
nieśmiały i niepozorny, posiada jednak żelazną ener­
gię, która istotnie zbyt jaskrawo wystąpiła do walki 
z zepsuciem, szerzącem się coraz silniej w parafii 
kowieńskiej. Ks. Bielakiewicz nie poprzestawał na 
samych przestrogach i nawoływaniach; nachadzał 
grzeszników po domach, godził powaśnione małżeń­
stwa, nieślubne związki przemieniał na stosunek le­
galny, wykorzeniał pijaństwo itd. itd. Ale świąto­
bliwa żądza prostowania ścieżek zaprowadziła jego 
samego na bezdroża. Uporczywszych grzeszników 
zamykał do komórki, do podziemi pomiędzy butwie- 
jące trumny i kości pochowanych tam bernardynek, 
a niekiedy nawet—-przy pomocy służby kościelnej— 
karał chłostą, używając w tym celu powrozów lub 
kijów.

To wszystko jest prawdą, ale nieprawdą jest, 
by ów zbyt żarliwy kapłan nadał swej akcyi czysto 
religijnym tylko nacechowanej zapałem, charakter, 
polityczny; jakoby n. p. przeciw związkom nieślu­
bnym katolików z prawosławnymi występował dla 
tego, że szło o prawosławnych lub Rosyan.

jNielicująca ani z powagą kapłana, ani z go­
dnością religii, taktyka, jakiej przestrzegał ks. Bie­
lakiewicz w walce przeciw zgniliźnie moralnej, za­
sługuje niezawodnie na skarcenie; ale tylko zla 
wola czynić może z tego powodu wyrzuty całemu 
duchowieństwu katolickiemu w Rosyi i przedstawiać 
sprawę jako jedno z ogniw rzekomego łańcucha sy-

Instynktem samozachowawczj m rzucił się w tył, 
;widząc, iż te drzwi zamknięte były dla niego wy- 
■ rokiem śmierci. Wpadł pomiędzy dragonów, którzy 
widząc, iż pies nie ma najmniejszych oznak wście- 

iklizny, postanowili go obronić.
Lecz pies widząc, iż dragoni pochylili się nad 

nim, osądził ich chęci wbrew przeciwnie. Dobrowol­
nie rzucił się jak szalony na środek rynku i teraz 
zaczęła się śmiertelna gonitwa, trwająca długie 
chwile.

Pies dobywał ostatki sił i biegał w różnych 
kierunkach wśród słonecznego światłą i śniegu. 
Z pyska dobyła mu się piana a tylne łapy chwilami 
kładły się na ziemi.

Lecz wszędzie, gdzie się zwrócił, znajdował 
jprzed sobą czarną szynel policyanta i błyszczącą 
; do góry wzniesioną szablę. Oczy psa nabiegły krwią 
i w tej chwili walcząc tak o swe życie, zdawał się 
'naprawdę wściekłem zwierzęciem.

Policmajster ciągle przykładał strzelbę, pra­
gnąc wystrzelić, lecz pies z błyskawiczną szybko* 
1 Śeią biegał po placu, a Tagiejew bał się nietrafnym 
sfrza^Bp ośmieszyć w oczach publiczności.

Ograniczył się więc do wydawania rozkazów.
— Szaszkoj zarubit, krzyczał, jakby go ze 

skóry ębdzierano.
W tej samej chwili pies gnany przez Siemipu- 

dowa, rzucił się w nogi policmajstra.
®agiejow, chcąc uniknąć zetknięcia się z nie-

bezpiecznem zwierzęciem, wykonał skok tak  pocie­
szny, iż dragoni nie śmieli się, ale formalnie ry ­
czeli, trzym ając się za boki.

—  Prygaj Stiopka! p ry g a j! ...  wołali bez 
przerwy.

Policm ajster rozdrażniony do żywego, zwrócił 
się ku policyantom.

— Ach wy d u b i!... krzyknął — szaszkoj wam 
gaw arju! szaszkoj!...

I  Siemipudow ciął szablą z całym rozmachem 
nieszczęśliwe zwierzę, które nagle po wierzchu czar­
nych kudłów oblało się purpurową posoką. Pies zwi­
nął się kilkakrotnie i zawył raz jeden, przeraźliw ie 
z nieokreśloną rozpaczą. Chciał jeszcze biedź, ucie­
kać, ale nie m ógł— krew zaczęła strugą lać się na 
bruk, pomiędzy kamienie.

P ies podniósł w górę mały, ładny łeb i jego 
oczy rozumne, łagodne, zmęczone, zaświeciły w słoń­
cu, jak  dwa czarne dyamenty.

Oczy te zaszły najprzód łzami — potem biel­
mem. Pies upadł na bok i konać zaczął.

Siemipudow wzniósł w górę swą zakrwawioną 
szablę i ze spokojem olbrzym a— zwycięscy pokazał 
ją  ludowi.

Matwiej Iwanowicz Tagiejew z dumą i pogar­
dą spojrzał na śmiejących się ciągle dragonów i pod- 
podszedł ku Jabłońskiej.

— J a  wam siejczas w restoran  izwiestnuju 
wieszcz pryniesu!

Pokłonił się jak  przed ikonem i wydał rozpo­
rządzenie, aby zdechłego psa czemprędzej z rynku 
uprzątnąć.

IV. Kto u dragonów pije szampanskoje?
Próba miała się już ku końcowi.
Leon usiadł w jednej z lóż parterowych i pa­

trzył, jak  na scenie Jabłońska próbowała duetu z je ­
dnym z aktorów.

Zdziwił się, słysząc głos aktorki — przyjemny, 
rozległy i dźwięczny. Śpiewała widocznie nieuczenie, 
ale słuch miała dobry i instynktem się kierując, nie 
popełniała rażących błędów.

Orkiestra złożona z kilku żydów akompaniowała 
fatalnie. Dyrektor, łysy, okrągły mężczyna zacierał 
ręce i mówił.

—  Doskonale! doskonale!
Jabłońska skończywszy śpiewać, zaczęła się 

śmiać wesoło.
— A co? jaka  ze mnie Patti... zobaczycie — 

na benefis Halkę sobie zaśpiew am !
Lecz aktorzy rozchodzili się już z próby, dążąc 

do restauracyi na obiad — zmęczeni, zmarznięci, 
w złych humorach z powodu zawieszonej wypłaty 
pensyi „do przyszłej niedzieli".

R estauracya była połączona z teatrem  i nale­
żała do jednego właściciela. — Duża sień pełna śnie­
gu i błota oddzielała bufet od sali teatralnej.

(C. d. n.).

Gńustlci ńimalaja, fiołdry watowane
poleca najtaniej uLw ów , p la c  M a rya ck i U 8 .
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stematycznych machinacyj, których celem zohy­
dzanie państwa rosyjskiego i Rosyan w oczach Po­
laków*

Pielgrzymi francuscy u papieża.
Jak wiadomo z depeszy w numerze porannjm, 

dn. 8 b. m. przyjmował papież w Bazylice watykań­
skiej liczną pielgrzymkę Francuzów. Z odpowiedzi 
ojca św. w chwili bieżącej szczególnie ważnym jest 
ustęp następujący: „Szczególny powód sprowadził 
was do Nas, a mianowicie zamiar, aby Nam podzię­
kować za najświeższy akt, w którym p o t w i e r d z i ­
l i ś my  dawniejsze oświadczenia Stolicy Apostolskiej
0 t r a d y c y j n y m  p r o t e k t o r a c i e  F r a n c y i  na 
Ws c h o d z i e .  W tej myśli dzielni pracownicy Chry­
stusa (Augustynianie) przyłączyli się do tej piel­
grzymki, oni to zasłużyli się bardzo około grobu świę­
tego, do którego od czasu do czasu prowadzili licznych 
pątników, którzy tam wznosili modły za kościół
1 o nawrócenie się braci, którzy się odszczepili. Dla­
tego pragnęliśmy przed kilku laty, aby uroczysty so­
bór eucharystyczny pod przewodnictwem francuskiego 
kardynała odbył się w Jeruzalemie, gdzie został 
ustanowiony wielki sakrament, boska rękojmia je­
dności wiernych. Odbywajcie dalej pielgrzymki do 
ziemi świętej".

Powyższy ustęp potwierdza przyznanie Francyi 
protektoratu nad katolikami na Wschodzie. Rozwo­
dzono się nad tą.sprawą szeroko we Francyi i w Niem­
czech z okazyi zapowiedzianej podróży cesarza Wil­
helma do Palestyny. W Niemczech twierdzono, że 
ten protektorat przejdzie teraz na Niemcy, bo repu­
blikańska i z kościołem walcząca Francya ani nie 
chce, ani nie może opiekować się katolikami na 
Wschodzie. Przeciwnie we Francyi nietylko dzienni­
ki katolickie i konserwatywne, ale i niektóre rozsą­
dniejsze postępowe rozumiały to dobrze, że utrzy­
mywanie tradycyjnej opieki nad katolikami na Wscho­
dzie, przyczynia się nader skutecznie do zapewnie­
nia powagi i wpływu Francyi, nietylko pod wzglę­
dem politycznym, ale i ekonomicznym. Dlatego za­
chęcały zawsze i wzywały rząd, aby się tego tra­
dycyjnego i powszechnie uznawanego prawa nie po­
zbywał lekkomyślnie przez zaniedbywanie i aby nie 
dal się w tej mierze ubiedz Niemcom.

Podróż księcia biskupa wrocławskiego kardy­
nała Koppa do Rzymu, tłumaczono sobie w Niem­
czech tak, iż jednym z celów tej podróży było na­
kłonienie Ojca św. do przelania tych praw opiekuń­
czych na Niemcy. Twierdzono nawet, że Ojciec św. 
przychylił się do tego; atoli pokazało się, że wia­
domość była mylna, bo mimo zatargów, jakie czasem 
wybuchają między zmieniającemi się ustawicznie mi­
nisterstwami francuskiemi a kościołem katolickim we 
Francyi, papież nie myśli zrywać z trądycyą i dla 
przemijających nieporozumień pozbawiać Francyę 
zasług wiekowych.

Z powyższego nie wynika bynajmniej, iż opieka 
nad katolikami niemieckimi ma pozostać nadal przy 
Francyi. Jeżeli Niemcy katoliccy na Wschodzie uda­
dzą się po opiekę do konsulów niemieckich i tam ją 
znajdą, to tego nikt im nie zabroni. Rozchodzić się 
będzie przeto o skuteczność tej opieki. Które z tych 
państw zajmie się tą opieką z większą gorliwością 
i skutecznością, to będzie miało na przyszłość wię­
cej zaufania i tern więcej zapewni sobie wpływu 
i korzyści.

Socjaliści wobec morderstwa genewskiego.
Na niedzielnem — ostatniem posiedzeniu kon­

gresu . socyalistów w S t u t t g a r c i e  na porządku 
dziennym był referat L i e b k n e c h t a ,  wywołany 
potrzebą obronienia socyalistów od wszelkiego wspól- 
nictwa z anarchistami i z niesłychaną zbrodnią, po­
pełnioną na* cesarzowej Elżbiecie.

Po wywodach referenta uchwalono rezolucyę, 
która opiewa:

„Usiłowania, aby skrytobójstwo^ cesarzowej 
austryackiej wyzyskać przeciw socyalnej demokracyi 
i aby usprawiedliwić ustawy wyjątkowe lub inne 
reakcyjne zarządzenia, kongres stronnictwa uważa 
za zamach za skromne prawa i swobody ludu pra­
cującego. Żadne stronnictwo nie wykazywało bar­
dziej od socyalistów, że mylnem i zgubnem jest 
mniemanie, jakoby zabójstwa, popełniane na osobach 
na wyższych stanowiskach politycznych, mogły spra­
wić jakąkolwiek poprawę stosunków istniejących. 
Jeżeli, przeto niektórzy ludzie usiłują wyzyskać za­
bójstwo cesarzowej austryackiej w kierunku wspo­
mnianym, to czynią to tylko dlatego, że przez środki 
krępujące swobodę, pragną wzmocnić swoje niskie, 
samolubne interesy stanowe, a zaspokoić swoją go­
rącą nienawiść i niechęć ku warstwom uciśnionym 
i wyzyskiwanym, które dążą do zapewnienia sobie 
warunków ludzkiej, społecznej i politycznej egzy- 
stencyi".

„Wskutek niejednokrotnie zrobionego doświad­
czenia, że obywatele obcych państw brali udział 
w odbywanych w Austryi zgromadzeniach, występo­
wali w nich jako mówcy i d a w a l i  w y r a z  ant i -  
a u s t r y a c k i m  z a p a t r y w a n i o m ,  ministerstwo 
spraw wewnętrznych, jak się dowiadujemy — czuło 
się zniewolonem do polecenia podwładnym władzom, 
ażeby z t a k i mi  cudzoziemcami postępy wały w myśl 
§. 2. al. 5 ustawy z 27 lipca 1871. Odnosi się to 
także do cudzoziemców, którzy z a m i e r z a j ą  brać 
udział w zgromadzeniach, mających charakter poli­
tyczny, jeżeli na podstawie dotychczasowego zacho­
wania się i postępowania tych cudzoziemców, mo­
żna się słusznie obawiać, iż przez ich udział w zgro­
madzeniu n a r o d o w e  wzburzenie byłoby podnieco­
ne a przez to pomyślność publiczna (das oeffentliche 
Wohl) zagrożona".

Przytoczony powyżej ustęp ustawy orzeka, że 
cudzoziemcy, których pobyt ze względu na publi­
czny porządek i bezpieczeństwo przedstawia się 
jako niedopuszczalny, m a j ą  być  w y d a l e n i  z ca­
łego państwa, albo z pewnej jego części.

Polecenie ministerstwa spraw wewnętrznych, 
o którem dowiadujemy się z półurzędowego organu, 
zostało oczywiście wydane w całem państwie — ina­
czej byłaby W. Abendpost wymieniła kraje, do któ­
rych ono się odnosi. Jest ono bardzo surowe, skoro 
ma być stosowane także do cudzoziemców, którzy 
„za m i e r z aj ą“ brać udział w zgromadzeniach. Nie tru­
dno się domyślić, że tenjkwiatek policyjny ma Austrya do 
zawdzięczenia tym agitatorom niemieckim vom Reich, 
którzy z ramienia des alldeutschen Verems propago­
wali w Austryi wszechniemieckie dążności. Przynaj­
mniej trudno inaczej sobie wytłómaczyć ów ustęp
0 szerzeniu „antiaustryackich zapatrywań". Nie mo­
żna się dziwić, że rząd stara się o to, aby położyć 
koniec importowaniu szkodliwych agitacyj — ale też
1 nie można nie ubolewać nad tern, że fatalne sto­
sunki wewnętrzne z jednej a niezaradność z drugiej 
strony, doprowadza do coraz większego zaostrzania 
policyjnych przepisów.

Zniesień opłat na M m  religijny.
Na piątkowem posiedzeniu Izby poselskiej 

wniósł rząd projekt do ustawy, znoszącej opłaty du­
chowieństwa na fundusz religijny, tak zwany „poda­
tek od kongruy". Projekt jest bardzo krótki. Składa 
się z dwóch tylko paragrafów, z których pierwszy 
orzeka, że ustawa z dnia 7 maja 1874 Dz. u. p. 
nr. 51, zaprowadzająca opłaty do funduszu religij­
nego, na pokrycie potrzeb wyznania katolickiego, 
z dniem 1 stycznia 1899 traci moc obowiązującą, 
z zastrzeżeniem dalszego jej stosowania co do prze­
szłości, to znaczy: pobrania zaległych opłat; zaś 
§. 2 zawiera zwykłe postanowienie wykonawcze.

Motywa do tego projektu ustawy są również 
krótkie. Polegają one głównie na tern, że przez za­
prowadzenie podatku osobisto-dochodowego, podatku 
od płac, tudzież podatku rentowego, zaostrzoną zo­
stała wyjątkowość, polegająca na tem, że w organi- 
zacyi spraw katolickiego wyznania w Austryi istnieje 
specyalna opłata, ciężąca na jednym tylko stanie 
w państwie, t. j. na katolickiem duchowieństwie, 
jako dodatkowy ciężar do innych publicznych cięża­
rów. Rząd miał przed sobą kwestyę, czy i w jaki 
sposób dopłaty na fundusz religijny należy zrefor­
mować według zasad, które przy zaprowadzeniu no­
wych podatków osobistych były decydujące, t. j. że­
by je zamienić z podatku majątkowego na podatek 
od dochodu. Po dokładnem zbadaniu sprawy, przy­
szedł rząd do przekonania, że jedyną reformą, jaką 
może zaprojektować, jest z n i e s i e n i e  tych opłat.

Zaprzeczyć się nie da, że po reformie podatko­
wej, która podatki osobiste na racyonalniejszej oparła 
podstawie, ów „podatek od kongruy" ma wszelką 
cechę p o d w ó j n e g o  o p o d a t k o w a n i a ,  dotykaj bo­
wiem dochodów, które już są podatkiem obłożone. 
Ma też cechę pewnego prwileginm onerosum, ponie­
waż tylko duchowieństwo katolickie, jedyne z wszyst­
kich klas ludności, w ten sposób ponad powszechną 
miarę jest opodatkowane. Dlatego nie potrzeba — 
jak to czyni N. Fr. Presse — aż w politycznych 
względach, t. j. w romansie Thun-Dipauli szukać 
powodów tego przedłożenia rządowego, które wobec 
powyższych okoliczności przedstawia się jako akt 
prostej słuszności.

Kronika miejscowa.
Lwów, 10 października.

Jutro :
— 11 października. Wtorek, Płacydy m.
—  Wschód słońca o godzinie 6 minut 19, zachód o 

godzinie 5 minut 20.
—  O godz. 7 wieczorem w Czytelni katolickiej inau­

guracyjne zebranie towarzyskie.
—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 

„Pod białym koniem“.
Namiestnik hr. Piniński wyjechał na kilka dni 

do Grzymałowa.

n r

Z  r a tu s z a .  Wczoraj odbyło się walne zgroma­
dzenie Towarzystwa wzaj. pomocy urzędników gminy, 
celem dokonania wyboru nowego wydziału na okres 
trzechletni. W zebraniu więło udział 70 członków To­
warzystwa. Tym razem nie było żadnej opozycyi, łatwo 
tedy zwyciężyła lista dotychczasowego wydziału,

Wybrani zostali p p .: prezesem Romanowski Igna­
cy, wiceprezesem Jaworski Józef; członkami wydziału; 
dr. Czołowski Aleksander, Danielski Tadeusz, Dziubiń­
ski Leon, Iwanicki Adam, Kołodziejski Bolesław, Kro- 
piński Józef, Lukas Edmund, Michalczewski Tadeusz, 
Nowicki Eugeniusz, Soleski Jan, Strzelbicki Kazimierz, 
Tarnawiecki Antoni.

Politechnika lwowska. Z wydanego świeżo 
programu szkoły politechnicznej we Lwowie na rok, 
naukowy 1898/9 wyjmujemy następujące szczegóły: 
Rektorem politechniki jest prof. Gustaw Bisanz, pro­
rektorem Roman br. Gostkowski.

Godności dziekanów piastują: na wydziale inży- 
nieryi: prof. Karol Skibiński, na wydziale budownictwa 
lądowego, prof. Seweryn Widt, na wydziale budowy, 
maszyn prof. Juliusz Jaxa Bykowski, na wydziale che­
mii technicznej prof. Bronisław Pawlewski.

Jako prodziekanowie fungują profesorowie Ma-, 
ksymilian Thullie (wydz. inż.); Mieczysław Łazarski 
(wydz. bud. ląd.); Tadeusz Fiedler (wydz. bud. masz.), 
dr. Kazimierz Olearski (wydz. chem. techn.)

Z politechniką pozostają, jak wiadomo, w związ­
ku dwie krajowe stacye doświadczalne, a mianowicie 
keramiczna (kier. Edmund Krzen) i przemysłu nafto­
wego (kierownik: Roman Załoziecki).

.-W półroczu letniem roku nauk. 1897/8 uczęszcza­
ło ogółem 450 słuchaczów. Największą frekwenćyi 
wykazał wydział inżynieryi wraz z ^kursem geom. 22Ś.

Galicya dostarczyła 366 słuchaczów, W. Ks. Po­
znańskie 2, Król. Polskie i Rosya 69.

Jako charakterystyczny szczegół zaznaczyć wy­
pada, że w rzędzie słuchaczów znajdował się 1 —  
z Peru.

Stypendya udzielone słuchaczom wynosiły we 
wspomnianem półroczu ogółem sumę 10,859 zł. 50 ct.

Katedr nowych w r. z. nie kreowano, cały przy­
bytek w tym kierunku stanowią dwie nowo systemi- 
zowane asystentury t. j. przy katedrze matematyki I.
i n . począwszy od r. n. 1898/9.

W niedzielę, dnia 16 bm. rozpoczyna się kurs 
zimowy na kolei elektrycznej miejskiej. Wozy zaczy­
nają kursować rano o godzinie 7, a przestają kurso­
wać wieczorem o godzinie 10. Prócz tego ruch wozów 
jest —  mniej żywy, albowiem kursować one będą nie
jak dotąd co 5, lecz co 10 minut.

Walne zebranie wozów tramwajowych
odbyło się około godziny 8-mej rano w miejscu, gdzie 
ulica Halicka styka się z Rynkiem i placem Kapitul­
nym. Druty podtrzymujące w tem właśnie miejscu 
przewody elektryczne, a umocowane do murów ko­
ścioła katedralnego, przerwały s ię , skutkiem czego 
opadły przewody na ziemię i ruch wozów został zata­
mowany.

W kilku minutach wszystkie wozy kursujące na 
linii dworzec—Łyczaków, przybywszy do tego punktu 
stanęły w długim szeregu od ul. Hetmańskiej do Ru­
skiej ku uciesze tłumów i dziatwy spieszącej do 
szkoły.

W pół godziny naprawiono szkodę, prowizory­
cznie połączywszy rozluźnione druty i w ten sposób 
odbywać się będzie ruch przez cały dzień dzisiejszy, 
bo dopiero wieczorem, po ustaniu ruchu, można będzie 
uskutecznić dokładnie naprawę.

Nowe sygnały dla odjazdu pociągów na ko­
lejach austryackich zostaną stosownem rozporządzeniem 
ministra handlu zaprowadzone z d. 1 listopada r. b. 
Z am iast głośnego wołania „gotów“, „odjazd“ dawać 
będą konduktorowie sygnały gwizdawką ustną i opty­
czne (ręką, chorągiewką, latarką), poczem fnnkcyo- 
naryusz prowadzący pociąg da sygnał trąbką. Podobne 
zarządzenie wyjdzie i na Węgrzech.

Bitwa z policyą. Wczoraj o godzinie 12 w po­
łudnie Rynek był widownią burzliwego zajścia. Kapral 
policyjny nr. 96 aresztował jakiegoś człowieka w sta­
nie pijanym, zupełnie bezprzytomnego, a wezwawszy 
nadjeżdżającą dorożkę, wsadził go do niej z niemałym 
trudem. W jednej chwili kilku ludzi z tłumu rzuciło 
się na dorożkę i poczęło okładać pięściami kaprala, 
który dobył'natychmiast białej broni; tłum na to pod­
niósł laski w górę, co wyglądało przez małą chwilę 
na dość walną bitwę, w której padł ofiarą kapral, 
gdyż został nieco poturbowany — podarto mu spodnie 
i połamano różę na czaku. Nie biorący udziału w bójce 
porwali tymczasem pijanego i ukryli go w sieni, a do­
rożkarz zmuszony był odjechać bez pasażera. Po ukoń­
czonej bitwie stójkowy przyszedłszy do siebie, rozpędził 
tłum przy pomocy przybyłych polieyantów, następnie 
rozpoczął poszukiwania za zbiegiem, którego wkrótce 
znalazł w pobliskim szynku i ponownie aresztował.

Bójka „koźlarzy“. „Koźlarz" Jan Laskowie- 
cki, dostawiający cegły na rusztowania przy budowach 
domów, wymówił jednemu z niesfornych swych towa­
rzyszy miejsce. Rozgniewany utratą zarobku, spotkaw* 
szy Laskowieckiego w jednej z szynkowni przy ulicy 
Zyblikiewicza, pobił go w okropny sposób ciężką 
szklanką od piwa. Pięć ran zadanych w głowę i twarz 
opatrzyło Tow. ratunkowe.

Wydalanie cudzoziemców.
Wiener Abendpost zamieszcza następujący pół- 

urzędowy komunikat:------ MgMgji— ^ — fc* i
w Najznakomitsze wyroby'warszawskiej fabryki FRYDERYKA PULSA mającej wyrobioną światową sławę w dziale perfumeryi

I i  mydeł toaletowych, reprezentuje wyłącznie na Galicyę i Wschód Dom handlowo-komisowy S. W. NIEMOJOWSKIEGO i Sp.
Główna sprzedaż w handlu S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Maryacki 1. 8., oraz w pierwszorzędnych handlach lwowskich, krakow- 

■ skich i prowincyonalnych. — Zlecenia zamiejscowe odw rotn ie .
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Wypadek przy budowie, W ul. św. Mar­
cina, przy budowie szkoły tegoż nazwiska, spadła w so­
botę wieczorem ciężka żelazna belka na rękę zarobni- 
kowi Stefanowi Hapanowiczowi. Ciężar potłukł rękę 
biedakowi i uciął mu jeden palec. Hapanowicz przy­
niósł ten palec zawinięty w szmatkę, do towarzystwa 
;r;;tunkowego. w nadziei, że mu go tam przyprawią. 
[Omylił się biedaczysko....

Dwa ognie. Wczoraj po 2 w południe wybuchł 
ogień sufitowy na Zniesieniu w domu pod 1. 234. 
Belka sufitowa, zapuszczona w pęknięty komin, zajęła 
się, a ogień objął w krótce sufity dwu pokoi, które 
musiano zerwać. Komin również musiano rozwalić.

, Zaledwie powróciła straż od tego pożaru, a już 
o 6 g. alarmowano ją ponownie do ognia kominowego 
w ul. Koralnickiej pod 1. 6.

Bez przytomności padła wczoraj po godzinie 
11 przed południem jakaś staruszka na placu Kapitul­
nym, przed kościołem katedralnym. Pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowego odwiozło ją do szpitala powsze­
chnego.

Nieznanego człowieka znaleziono w stanie 
bezprzytomnym wczoraj popołudniu w ulicy Zielonej, 
na dziedzińcu realności pod 1. 69. Po bezskutecznych 
usiłowaniach przywrócenia do przytomności, odwieziono 
go do szpitala powszechnego.

W przystępie gniewu dziś przed południem 
o jedenastej pani F. w domu swym przy ul. Szpital­
nej, rzuciła nożem na swą służącą Maryę Kiryło. Nóż 
przebił odzież i utkwił w nodze, sprawiając ranę na 
10 ctm. szerokości. Służącą opatrzyła stacya ratunko­
wa,, przeciw jej „pani* policya wdrożyła kroki.

Z fakultetu lekarskiego otrzymujemy nastę­
pujące pismo:

W numerze Słowa Polskiego w dziale „Kronika“ 
pojawiła się notatka zatytułowana „Ze sfer lekarskich*, 
a tycząca się obsady katedry położnictwa i ginekologii 
w Uniwersytecie lwowskim. Notatka ta, jak wiele już 
innych, dotyczących Wydziału lekarskiego lwowskiego, 
nie przedstawia rzeczy we właściwem świetle i przed­
stawić jej nie mogła, gdyż w sprawach uniwersyteckich, 
będących jeszcze w toku, prasa nie otrzymuje auten­
tycznych informacyi z powodu, że członków grona pro­
fesorów, które czyni propozycye w sprawie obsadzania 
katedr, obowiązuje tajemnica urzędowa.

Z tego też powrodu grono profesorów wydziału le­
karskiego nie mogło sprostować nietylko pierwszej no­
tatki, w czerwcu b. r. w tej sprawio ogłoszonej, lecz 
także innych przez prasę podawanych wiadomości, jak­
kolwiek nie odpowiadały one w zupełności istotnemu 
stanowi rzeczy. Obecnie, gdy nominacya profesora gi­
nekologii i położnictwa jest faktem dokonanym, a więc 
tajemnica urzędowa już nas nie obowiązuje i gdy znowu 
ukazała się notatka w tej sprawie, nie zupełnie zgodna 
ze stanem rzeczywistym, uważamy za nasz obowiązek 
oświadczyć co następuje:

I) Wydział lekarski uniw. lwow. po kilkomiesię- 
cznej poprzedniej przygotowawczej pracy, oceniwszy 
działalność i naukowe prace całego szeregu kandyda­
tów, mogących wchodzić w rachubę przy obsadzeniu 
katedry położnictwa i ginekologii, przystąpił na posie­
dzeniu w dniu 30 marca b. r. do głosowania, którego 
wynik był następujący:

a) 5 głosów oświadczyło się za przedstawieniem 
Wysokiemu c. k. Ministerstwu Oświaty do nominacyi 
prof. dra Marsa z Krakowa primo et unico loco;

b) 2 głosy za przedstawieniem prof. dra Marsa i 
dra Święcickiego z Poznania ex aeąuo primo loco, a 
dra Neugebauera z Warszawy secunclo loco

c) 2 głosy, za przedstawieniem dra Święcickiego 
z Poznania primo et unico loco.

Kandydatem zatem większości Wydziału od po­
czątku był prof. dr. Mars z Krakowa.

II) Po powyższej uchwale Wydziału dr. St. Świę­
cicki, który poprzednio zapytany przez Wydział, oświad­
czył był listownie, że katedrę tę gotów jest przyjąć 
w razie powołania go na nią, zmienił swoje postano­
wienie.

III) Jakkolwiek większość Wydziału nabyła to 
przekonanie, że jedynie tylko prof. drowi Marsowi, ze 
względu na jego zasługi na polu badania naukowego i 
na dotychczasową działalność profesorską, należy przy 
obsadzeniu katedry dać pierwszeństwo przed wszystki­
mi innymi kandydatami, jednakże w sprawozdaniu do 
Wysokiego c. k. Ministerstwa Oświaty podniosła ró­
wnież pełne uznania zasługi naukowe dra St. Święci­
ckiego, którego całe Collegium umie cenić i szanować, 
jak niemniej uwydatniła zasługi innych kandydatów, 
którzy . w rachubę wchodzili.

Lwów, dnia 6 października 1898 r.
Prot dr. Beck m. p. Prof. dr. Gluziński m. p. Prof. 
dr. Kadyi m. p. Prof. dr. Łukasiewicz m. p. Prof. 
dr. Niemiłoioicz m. p. Prof. dr. Prus m. p. Prof. dr. 
Rydygier m. p. Prof. dr. Sobierański m. p. Prof. dr.

Szymonowicz m. p.

Kronika krajowa.
W Sokole stauislawoskim odbyła się d. 3 bm., 

jak donosi nasz korespondent, piękna uroczystość wrę­
czenia. dyplomów członków honorowych sędziwemu pre­
zesowi tamtejszego gniazda, p. Antoniemu Barancewi-

czowi, oraz p. Romanowi Chlebowskiemu, arohi- 
tekcie, dobrze zapisanemu w dziejach tej instytucyi 
chętnym i ofiarnym współudziałem w wybudowaniu 
własnego gmachu. Trzeci dyplom wygotowano dla sę­
dziego p. Argasińskiego, pierwszego prezesa gniazda 
stanisławowskiego, obecnie mieszkającego w Rawie 
ruskiej.

Dyplomy ozdobne wygotował nauczyciel stanisła­
wowskiej szkoły im. Mickiewicza, p. Frankowski. Wrę­
czenie dyplomów odbyło się po ćwiczeniach wieczor­
nych przy licznym udziale członków, wśród skromnej 
wieczerzy, na cześć solenizantów urządzonej. Przema­
wiał do nich wiceprezes Sokoła dr. Ostafiński, poczem 
kolejno nastąpiły toasty.

Znowu baraby. W Nagorzance, wsi powiatu 
czortkowskiego -— jak nam stamtąd donoszą — zajęci 
przy budowie kolej (ad Zaleszczyki) robotnicy, podocho- 
ciwszy sobie, wszczęli koło baraków dość niebezpieczne 
brewerye. Policyant gminny, patrolujący obok kance- 
laryi kierownictwa budowy, wezwał, by się uspokoili. 
Barabi jednak zamiast rozejść się, w niemiłosierny spo­
sób poczęli okładać policyanta, który z trudnością tyl­
ko życie ucieczką ocalił. Wezwana przez policyanta 
żandarmerya spotkała się równie z atakiem barabów, 
których ośmiu z okrzykiem: „hurra na żandarmów* rzu­
ciło się na nich. Z zimną krwią, na szczęście bez roz­
lewu krwi, żandarmom udało się rozjuszonych uspo­
koić i okuwszy wszystkich, odstawić do kryminału 
w Tarnopolu.

Tarnopol. (Od nasz. kor.). Poświęcenie drugiej 
sali nowo wybudowanej obchodziliśmy w Sokole wczo­
raj. Poświęcił ks. Kuryś i zakończył piękną przemową. 
Prezes, inżynier Kesler, który budowę bezinteresownie 
uskutecznił, zagrzewał do pracy narodowej. Szereg toa­
stów przy skromnej biesiadzie uświetnił mówca ks. 
Ciemniawski, który wszystkich do głębi wzruszył pa- 
tryotyczną serdeczną mową.

W Kujdańcach, wsi koło Zbaraża, gumienny Ty­
mona Morawskiego, zobaczywszy nocną porą puszczone 
na pastwisko dworskie kopie włościańskie, zajął je, po­
czem musiał właściciel ich zapłacić karę 50 ct. Chłop, 
Teofil Wasyłyszyn, którego to spotkało, postanowił 
zemścić się za to. Ugościł czterech parobków w karcz­
mie, przyczem uchwalono śmierć gumiennęmu. Istotnie 
na drugi dzień o świcie znaleziono gumienuego zamor­
dowanego. Parobków Michała Szarana, Romana Two- 
ryszczuka, Dmytra Wowka, Michała Woźnego i funda­
tora wódki, który do mordu namówił, uwięziono i do 
sądu odstawiono. ft.

Złoczów. (Od nasz. kor.). Bawi u nas jeden 
z nielicznych teraz w Galicyi teatrów prowiucyonalnych, 
mianowicie polskie towarzystwo dramatyczne pod dy- 
rekcyą p. Jana Piaseckiego, niegdyś dobrze lwowskiej 
publiczności znanego artysty sceny Skarbkowskiej. Po­
wodzi mu się u nas jak najlepiej — zarówno, jak i 
w innych miastach, gdzie bawił poprzednio, trupa ta 
bowiem zasługuje na sympatye i poparcie publiczności 
ze względu na wybitne siły, jakimi rozporządza liczny 
stosunkowo personal, tudzież z powodu doborowego re- 
pertoaru. Podobno p. Piasecki ma zamiar rozweselać 
nam wieczory przez czas dłuższy, z czego jesteśmy za­
dowoleni. s. n.

Książę Radziwiłł, ożeniony z panną Blanc 
z Monaco, o którym donosiliśmy onegdaj, że sąd kra­
kowski skazał go na 11 dni aresztu za obrazę honoru 
pełniącego służbę urzędnika kolejowego — ma na 
imię Konstanty.

Ropa. Gazeta Lwowska ogłasza przepisy gór- 
niczo-policyjne dla wierceń na terenach oleju skalnego 
(ropy) w Galicyi, wydane przez starostwo górnicze 
w Krakowie na mocy §. 35 ustawy z 17 grudnia 
1884 r.

Korespondencya Redakcyi. WPani N. B. 
we Lwowie. — Można.

W ydział Tow. Bratniej pomocy słuch, 
polit. we Lwowie przeznacza, zam iast wieńca na tru­
mnę śp. d r/W ład ysław a Zajączkowskiego, członka ho­
norowego tego. Tow., kwotę 10 zł. na „Szkołę ludową*

Z Koła literacko-artystycznego. w  pią­
tek, dnia 14 bm. odczyta w „Kole* p. Wojciech Szu- 
kiewicz humoreskę p. t. Urywki z pamiętnika*, rzecz 
umyślnie dla członków „Koła“ napisaną.

P. Szukiewicz, publicysta z zawodu, od niedawna ba­
wi w naszem mieście, powróciwszy świeżo z dłuższej 
podróży po Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki. 
Wstęp na odczyt piątkowy wolny dla członków „Koła* 
z rodzinami oraz dla osób zaproszonych. Początek o 
godzinie 8 wieczorem.

Trzeci z rzędu kurs przygotowawczy 
do egzaminów wydziałowych, urządzony Stara­
niem lwowskiego Stowarzyszenia nauczycielek, rozpo­
cznie się 15 tm. Z wykładów mogą korzystać także 
panie, niemające zamiaru składać egzaminów nauczy­
cielskich. Wpisy przyjmuje sekretarka stowarz. we 
wtorek i piątek od 5— 6 wieczorem, w lokalu Stowarz. 
Rynek 1. 10 I. piętro.

Doroczny popis szkoły śpiewu „Lutui“ odbędzie 
się w sali Domu narodnego jutro, t. j. we wtorek 11 
b. m. o godz. 7 wieczór.

Czytelnia katolicka we Lwowie zawiada­
mia swych członków, że sezon wieczorków wtorkowych 
rozpocznie się we wtorek, dnia 11 km. inauguracyj- 
nem zebraniem towarzyskiem, połączoneffi z produk-

cyaml muzykalnemi i wokalnemi. Początek o godz, % 
wieczorem. Wstęp dla członków i panów wprowadzo­
nych — wolny.

Ograniczona klasyfikacya koni, znajdują­
cych się w obrębie miasta Lwowa, przeprowadzona bę­
dzie w dniach 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 24 bm., każ-’ 
dego dnia od godziny 8 do 2, na placu Strzeleckim. 
Warunki bliższe dła interesowanych znajdują się w roz­
lepionych na ulicach ogłoszeniach magistratu.

Walne zgromsdzenie. Wydział Stowarzysze­
nia ku wspieraniu dzieci głuchoniemych zaprasza człon­
ków swych na walne zgromadzenie, które się odbędzie 
11 b. m. we wtorek o godzinie 3 popołudniu w szkole 
przy ul. św. Stanisława 1. 5.

Zmarli:
W Litwinowie, Helena z Jankowskich Szlachtowska, 

wdowa po byłym prezydencie miasta Krakowa, pńźe- 
żywszy lat 61. Eksportacya zwłok z Litwinowa 'do 
stacyi kolejowej w Potutorach nastąpi dnia 10 b. m. 
o 12 w południe, skąd zwłoki przewiezione zostaną do 
Krakowa i złożone do grobu rodzinnego na tamtejszym 
cmentarzu 11 bm. o 3 popołudniu, poczem żałobne 
nabożeństwo w kościele 0 0 . Reformatów odprawi się 
dnia 12 bm. o 10 rano.

W Bolesławiu, kierowniczka poczty Joanna z Bal- 
dinich Sorysiewiczowa, lat 56.

W Jeziorku w Stanisławowskiem właściciel dóbr 
Aleksander Rodakowski.

W Poznaniu, dr. Józef Stasiński, plenipotent 
dóbr hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego i dzierżawca 
Konarzewa pod Poznaniem, gorliwy obywatel, długole­
tni prezes komitetu wyborczego na zachodni powiat 
poznański?

Zakopane. (Sprawozdanie zakładu dr. Chramca 
za czas od 1 do 4 października b. r.): Temperatura naj­
wyższa w słońcu -f 44*0° C., temperatura najwyższa 
w cieniu +22*4° C., temperatura najniższa w cieifiu 
+  1-0° C., temperatura przeciętna w cieniu +  9'8° C. 
Barometr 696‘8° C. Wysokość opadu 5*4° O. Dni po­
godnych 3. Osób w zakładzie 55. v

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

Zapiski literackie, naukowe i artystyczne.
Repertuar teatru hr. Skarbka:
W poniedziałek 10 bm. po raź drugi „Pod białym 

koniem* (Im weissen Rossl), komedya w trzech aktach 
Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelburga.

We wtorek 11 b. m. po raz trzeci „Pod białym 
koniem*, komedya w 3 aktach.

W środę 12 bm. po raz czwarty „Pod białym  
koniem*, komeya w 3 aktach.

We czwartek 13 b. m. po raz ósmy „Szatani na 
ziemi “, operetka Souppego.

Konkurs na napisanie popularnego życiorysu 
Kornela Ujejskiego. Grono Polek, które się zawiązało 
w komitet pod przewodnictwem pp. Skałkowskiej, Dy­
bowskiej, Augustynowieżowej, Ungarowej, Kasprowi- 
czowej, Koskowskiej, Jaroszyńskiej i innych, dla uczcze­
nia pamięci twórcy „Chorału* ogłasza niniejszem kon­
kurs na popularny życiorys Kornela Ujejskiego. Wa­
runki konkursu: a) Dziełko ma obejmować od 2—4 
arkuszy druku, b) Język i styl powinien odpowiadać 
dzisiejszemu poziomowi umysłowemu naszego ludu 
wiejskiego i miejskiego, c) Rękopisy i koperty zapie­
czętowane z nazwiskiem autorów, zaopatrzone w go-: 
dła, nadsyłać należy pod adresem pani Dybowskiej; 
Heleny, Długosza 1. 3. d) Termin nadsyłania prac, 
upływa z d. 1 stycznia 1899. e) Nagroda sto koron. 
f) Honoraryum od arkusza 30 koron, g) Na sędziów 
konkursu obranymi zostali: pp. Marya Konopnicka, 
Chmielowski Piotr, Kasprowicz Jan.

Z niwy kalendarzowej. Żart, młode, a co­
raz powszechniejszą zdobywające sobie sympatyę cza­
sopismo humorystyczne stanęło do popisu z kalenda­
rzem, który zaleca się obfitą treścią literacką o na­
stroju przeważnie humorystycznym. Tekst przyozdo­
biono licznemi ilustracyami. Stylizowana okładka z ró­
żową figurą klowna, przedstawia się bardzo orygi­
nalnie.

Zmurko. Cała grupa najnowszych obrazów Fr. 
Źmurki wraz ze słynną „Gwiazdą betleemską*, po od­
byciu wędrówki artystycznej w większych miastach 
niemieckich, została obecnie wystawiona w Berlinie 
w salonie artystycznym Schulte’go. Wystawa ta cie­
szyła się w Kolonii i Dusseldorfie wielkiem uznaniem 
krytyki, a i berlińscy krytycy nie szczędzą też słów 
uznania dla naszego artysty. Autor „Gwiazdy betleem- 
skiej* miał kilka poważnych propozycyj co do repro- 
dukcyi tego dzieła, a między innymi ubiegało się o nią 
Towarzystwo przyjaciół sztuki, publikujące obrazy na­
bywane dla berlińskiej „Nationalgalerie“. Ostatecznie 
uabył prawo reprodukcyi wszystkich znajdujących się 
w Berlinie obrazów Żmurki R. Bong, który wydaje 
specyaluy numer Moderne Kunst poświęcony naszemu 
artyście, a „Gwiazdę betleemską* daje jako premium 
we wspaniałej reprodukcyi heliograficznej prenumera­
torom trzech pism niemieckich. Z naszych pism umie­
ści Tygodnik ilustrowany kolorową reprodukcyę „Gwia­
zdy betleemskiej*.

Wełoniki, Koronki. Pasmanterie towarów modnych F erd y n a n d  G iittler
p o d  f i r m ą  : Lwów, Halicka, i. 20.
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N o w o ś c i m u z y c z n e .  Nakładom K. S. Jaku­
bowskiego wyszły i są już w księgarniach do nabycia 
nowe pieśni St. Niewiadomskiego: „Jaśkowa dola® do 
słów Maryi Konopnickiej i „Melodye“ do słów Mickiewi­
cza.' „Jaśkowa dola® jestto cykl złożony z dziewięciu 
pieśni: „Kołysanka®, „Na gody®, „Rozlegnijże się...®,

1 „Latawica®, „Nie swatała mi cię matka®, „Jakże cię 
mam brać®, „Miesięczna noc®, „Lny® i „Dzwony“ . Na 
zbiór melodyj do słów Mickiewicza złożyły się: „Pola­
ły, się łzy®, „Moja pieszozotka®, „Gdybym się zmienił®, 
„Zosia®, „Dwa słowa®, „Tylem wytrwał® i „Słowi- 
czku mój“.

Pieśni pisane są w rozmaitem położeniu głosowem 
przeważnie średniem, lub niskiem. Równocześnie opu­
ściły prasę nakładem Gubrynowicza i Schmidta nowe 
utwoty M. Sołtysa: Trzy pieśni poświęcone Kochań­
skiej, Floryańskiemu i Korolewiezównej, dalej „Pier­
w iosnki na chór żeński i solo sopranowe hr. Piniń- 
skiemu namiestnikowi Galicy i i „Ecee sacerdos® hymn 
na chór męski poświęcony ks. arcybiskupowi Isakowi- 
czowi. Trzy pieśni mają następujące tytuły; „Mój anie­
le®, „Skromna dziewczyna® i „Maggiolata® — pisane 
,są zaś na głosy wyższe, utrzymaue jednak niezbyt wy- 
,sóko. Rzeczy te są już również do nabycia w han­
dlach. Ocenę tychże ze strony artystycznej zamieścimy 
wkrótce.

„Na około świata® zeszyt 9 wyszedł z dru­
ku i zawiera część II „Rosyi®. ośm obrazów, według 
oryginalnych zdjęć fotograficznych, w kolorach natural­
nych na papierze kredowym. Ryciny kolorowe wyko­
nane w drukarni p. Anczyca w Krakowie wyszły nad­
zwyczaj pięknife, zupełnie, jak dawniejsze, drukowane 
w Paryżu. Tekst objaśniający napisał bardzo starannie 
'prof. Majerski. Dostać można we wszystkich księgar­
niach.

Słownika języka polskiego i niemieckiego, wy­
dawanego przez pp. Alberta Zippera, Franciszka Ko­
narskiego i Adolfa Inlendera wyszły zeszyty 11 i 12.

Rozm a ito śc i.
Osobliwą chorobę opisuje w najnowszym nu­

merze Przegl. lekarskiego dr. Marischler. Objawem jej 
jest silne pocenie się ograniczonych części ciała, (jak 
np. w wypadku przez autora zbadanym: głowy, ra­
mion, górnej połowy kadłuba). Pocenie się to wystę­
puje zwłaszcza przy niskich temperaturach, a ustaje 
przy wysokich. Przyczyna tkwić ma w zaburzeniu ner- 
wowem.

Z Abbazyi. Prześliczna jesień uprzyjemnia w rb. 
pobyt kuraeyuszom w Abbazyi. Rozpoczęto już budowę 

inowego kursalu, wkrótce rozpoczętą zostanie także 
budowa wielkiego hotelu im. ces. Elżbiety. Bawi 
!w Abbazyi b. dama pałacowa ces. Elżbiety hr. Sztaray. 
■Z początkiem listopada ma przybyć arcyks. Stefania 
iz córką, w. ks. luksemburski i w, ks. .Toskańska.

Strejk Ogólny robotników przewidują w Pa- 
jryżu. Przygrywką jego ma być trwająca już trzy tygo- 
jdnie bastówka robotników ziemnych, którzy żądają pod­
wyższenia zapłaty z 60 na 70 centymów za godzinę 
ipracy.
i  Zuchwałego napadu dokonano na pewnej 
jdamie jadącej z Antwerpii do Paryża. Nieznany na razie 
jsprawca, ogłuszywszy swą ofiarę kilku uderzeniami, zra- 
jbował znalezione przy niej papiery wartościowe na sumę 
jlOO.OOO fr. i wyskoczył z wagonu. Ale tu dosięgła go 
(sprawiedliwość, upadł bowiem tak nieszczęśliwie, że za- 
jbil się na miejscu. Stan ofiary napadu jest podobno 
(bardzo krytyczny.

(Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S t o w s i  I * o f l s l4 io < g o “ «

Kraków, 10 października. Oprócz już wymie­
cionych instytucyj i osób złożyli osobiście życzenia 
inadprokurator. S z y m o n^o w i c z o w i, Izba notaryal- 
;na, wiceprez. Z-el eski  imieniem sądu wyższego, 
iprezydenci B r a s  on i Mo r e l o w s k i  imieniem kra­
jowych sądów cywilnego i karnego, delegat Laskow­
ski, dyrektor policyi Korotkiewicz i w. i.

Telegram z życzeniami nadesłał także ks. ar­
cybiskup Issakowicz,

Kraków, 10 października. Dziś w 30 dzień 
po zgonie cesarzowej Elżbiety odbyło się o godz. 9 
rano żałobne nabożeństwo w idasztorzo 00 . Bernar­
dynów przy licznym udziale publiczności.

Kraków, 10 października. W rozpoczynającej 
się w środę rozprawie przeciwko Chaimowi F a r  be­
r owi  i wspólnikom, właścicielom browaru i dóbr 
i,w Szaflarach, o zbrodnię morderstwa, popełnionego 
na osobie Chudoby ,  strażnika propinacyjnego lir. 
[Zamojskiego z Zakopanego, przewodniczyć będzie 
prezydent krajowego sądu karnego Mo r e l o ws k i ,  
jako wotaci zasiadają radcy U r s e l  i S c h n e y d e r .  
Dskarżać będzie prokurator Wędkiewicz, bronić zaś 
prof. R o s e n b l a t t ,  i adwokaci Jan J a k u b o w s k i  
z Krakowa oraz dr. G o l d h a m m e r  z Tarnowa. 
'Dziś w południe zaczęto wydawać bilety wstępu na 
rozprawę, która powszechne budzi zajęcie.

Stanisławów, 10 października. Ruski okrę- j 
gowy komitet wyborczy stawia kandydaturę dra Mi 
chała D o r u n d i a k a ,  adwokata z Borszczowa, dla |

kuryi piątej kołomyjskiego okręgu* przeciwko Moy-  
&ie i Koc i ubi e .

Warszawa, 10 października. Celem uczcze­
nia 25-letniego jubileuszu pracy literackiej Henryka 
S i e n k e w i c z a ,  odbyło się u dra Karola Benniego 
uroczyste wręczenie jubilatowi jego popiersia, dłuta 
Piusa We l o ń s k i e g o .

Około 60 osób uczestniczyło w tym akcie. Do 
jubilata przemówił najpierw prozą p. Aleksander 
K ł o b u k o w s k i ,  radca komitetu Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego, następnie Adam P ł u g  w pię­
knej, wiązauej mowie, podniósł niespożyte zasługi 
Sienkiewicza. Jubilat do głębi wzruszony, dziękował 
wszystkim zebranym. Uczta, przeplatana serdeczną 
pogadanką, przeciągnęła się późno w noc.

Warszawa, 10 października. Stypendya Ko­
pernika za rozprawy z astronomii sferycznej otrzy­
mali w tym roku następujący studenci III. kursu 
fakultetufizyczno-matematycznego: Władysław Smo- 
s a f ski  350 rubli, Józef F a f f e  300, Stanisław 
D z i a m a r s k i  250, Stefan C i e r os  z i Paweł Sze-  
p i e ł o w  po 200 rs.

Łódź, 10 października. Do tutejszej szkoły 
handlowej przyjęto ogółem 397 uczniów, w tej liczbie 
242 chrześcijan i 155 żydów. Nauka rozpocznie się 
15 bm.

Wiedeń, 10 października. Minister skarbu dr. 
K a i z l  wyjechał dziś rano do Budapesztu.

W iedeń , 10 października. Gazety poniedział­
kowe zajmują się dzisiejszą podróżą ministrów: hr. 
Thuna i dr. Kaizla do Budapesztu. Według zgodnych 
doniesień, podróż ministrów ma na celu osiągnięcie 
prowizoryum ugodowego, oraz porozumienie się co 
do ostatecznego uchwalenia ugody w drodze parla­
mentarnej. Dalszym celem ma być uzyskanie zmian 
w przedłożeniach ugodowych na korzyść Austryi przez 
podwyższenie kwoty węgierskiej.

Co do osiągnięcia tego .prasa zapatruje się bar­
dzo pessymistycznie, zwłaszcza wobec ostatnich 
oświadczeń Banffy^go, złożonych w sobotę w Sejmie 
węgierskim. Gazety pólurzędowe wyrażają przekona­
nie, że obstrukeya przełamaną jest na zawsze, a winę 
za złe strony przedłożeń ugodowych zwalają ryczał­
tem na hr. Badenicgo.

Hr. Thun, wedle tych pism, nie mógł nic więcej 
i lepiej zrobić, ponieważ taką, a nie inną ugodę otrzy­
mał w spuściźnie po hr. Badcnim.

Wiedeń, 10 października. Extrapost donosi 
rzekomo z kół polskich, że istnieje tam silne nie­
zadowolenie, z powodu zachowania się Czechów, 
którzy pragną na wszelki sposób wyzyskać hr. Thu­
na i grożą odrzuceniem ugody, na wypadek, gdyby 
lir. Thun nie uwzględnił ich żądań.

Praga, 10 października. Narodni Listy piszą, 
że proponowany stosunek kwot jest nie do przyjęcia 
i wzywają otwarcie rząd, aby przyjął zasady, za­
warte w adresie większością Pismo to wyraża dalej 
nadzieję, że rokowania. Thuna z Młodoczechami do­
prowadzą do pierwszych stanowczych kroków, do po­
godzenia się Czechów z państwem.

Austrya może być ocalona tylko przez powrót 
do równouprawnienia i autonomii — z centralisty­
cznym systemem musi się przeto zerwać.

Hlas Naroda ogłasza list, otrzymany z czeskich 
kół poselskich, w którym położenie przewódeów 
stronnictwa młodoczeskiego nazwane jest rozpa- 
czliwem.

W dobrze poinformowanych kołach uważają 
stanowisko ministerstwa Thuna, pomimo rekonstruk- 
cyi gabinetu i pozyskanie przez to katolickiego stron­
nictwa ludowego — jako niepewne. Thun nie może 
liczyć na przyjęcie przedłożeń ugodowych bez zmia­
ny, natomiast poważnych ulepszeń, wobec odpornego 
stanowiska Banffy’ego, nie podobna spodziewać się.

Budapeszt, 10 października. Komisya skar­
bowa Sejmu przyjęła na posiedzeniu dzisiejszem 
przedłożenie rządowe, zaprowadzające przymus licze­
nia w walucie koronowej.

Serajewo, 10 października. Wczoraj wieczo­
rem o godz. 8 min. 48 dało się tu uczuć silne trzę­
sienie ziemi.

Berlin, 10 października. Bank Rzeszy pod­
niósł stopę dyskontu wekslowego na 5 pre, a lom­
bardu na 6 prc.

Poczdam, 10 października. Wielki ks. Wło­
dzimierz z małżonką przybył tu z Badenu. Na 
dworcu powitał go ces. Wilhelm, przybrany w mun­
dur rosyjski.

Frankfurt, 10 października Frankfurter Ztg. 
donosi z Pekinu, że dla ochrony ambasad mają 
wkrótce wyruszyć do Pekinu także wojska francuskie 
i włoskie.

Paryż, 10 października. Z powodu strejku po­
większono garnizon wojskowy o 6000 ludzi.

Wczoraj wieczorem odbyło się przy udziale 
około 1000 ludzi zgromadzenie rojalistyczne. De­
monstranci udali się następnie przed kasyno wojsko­
we, śpiewając pieśni monarchistyczne i wznosząc 
okrzyki vive le roi!

Policya kilka osób aresztowała.
Paryż, 10 października. Z o l a  napisał dzieło 

o D r e y f u s i e ,  praca ta jednak ina być ogłoszona 
po śmierci Zoli.

Paryż, 10 października. Zola pracuje obecnie, 
nad cyklem powieści, złożonym z 4 części. Bohate­
rami nowego utworu będą ewangeliści: Łukasz, Ma­
teusz, Marek i Jan.

Paryż, 10 października. Dzienniki donoszą, 
że minister sprawiedliwości S a r r i e n  zażądał wy­
kreślenia Esterhazego z listy oficerów legii ho­
norowej.

Rząd francuski chce skłonić władze angiel­
skie, aby Esterhazy został w Anglii aresztowany.

Paryż, 10 października. Syndykat urzędników, 
kolejowych dotąd trzyma się jeszcze na uboczu, ale; 
komitet centralny robotników świątkujących nie wątpi,, 
że syndykat wspomniany przyłączy się do wspólnejj 
zmowy. Słychać, że pracujący, zatrudnieni przy omni-: 
busaeh, nie przyłączą się do zmowy. Również nie; 
jest prawdopodobnem, by robotnicy kolejowi przyłą-j 
czyli się do zmowy. Przewodniczący ich stowarzy-, 
szenia G u e r a r d  na razie nie oświadcza się za przy-; 
łączeniem się do zmowy.

Figaro pisze, że rozdział zapomóg pomiędzyi 
świątkujących robotników wywołał już w niektórych! 
grupach robotników niezadowolenie. Sądzą oni, że 
inni doznają większej opieki na ich szkodę. To może’ 
za kilka dni doprowadzić do rozterki między robo-, 
tnikami i stać się powodem do podjęcia roboty na 
nowo.

Madryt, 10 października. Podług ostatecznych 
obliczeń koszta wypraw na Kubę i Filipiny wynio­
sły więcej niż trzy miliardy pesatów.

Londyn, 10 października. Dzienniki pochwa­
lają stanowcze postępowanie lorda Salisbury’ego; 
w sprawie Faszody i zapewniają, że pp jego stro-; 
nie stoi jednomyślnie cały naród angielski. Anglia 
nie może odstąpić od swoich żądań.

Londyn, 10 października. Dziś ogłoszono wy­
mianę pism między Austryą i Francyą w sprawie. 
górnego biegu Nilu. [

Petersburg, 10 października. Kierownictwo 
ministerstwa wojny na czas urlopu ministra t. j. do' 
13 listopada, objął generał broni Barsow.

Konstantynopol, 10 października. Jak z Krety 
donoszą, admirałowie mieli już poczynić odpowiednie 
przygotowania na wypadek, gdyby nie zostały przy-, 
jęte warunki zawarte w nocie, dotyczącej sprawy, 
kreteńskiej i gdyby zaszła potrzeba wdrożenia kro­
ków energicznych.

Konstantynopol, 10 października. Minister 
spraw zagranicznych oznajmił ambasadorom, że Por-; 
ta zgodzi się ostatecznie na wycofanie wojsk ture­
ckich z Krety, polegając jednak na oświadczeniu 
czterech mocarstw, szanująccm zwierzchnictwo jej; 
nad wyspą, domaga się, aby jej wolno było dla za-, 
znaczenia tego zwierzchnictwa, pozostawić mały gar-! 
nizon w jednym punkcie na Krecie. Ambasadorowie! 
przyrzekli zakomunikować to swym rządom. Odpo­
wiedzi jeszcze nie ma. Z tureckiej strony spodzie­
wają się, że przez tę odwłokę i przez dalszą jeszcze, 
dyskusyę w sprawie kreteńskiej, uda się Porcie uzy­
skać korzystniejsze jej załatwienie.

Konstantynopol, 10 października. Sułtan 
przyjął wczoraj wieczorem khedywa na audyencyi po­
żegnalnej. Khedyw dziś odjechał.

Konstantynopol 10, października. Pogłoska, 
jakoby ambasadorowie otrzymali od komitetu or­
miańskiego listy z groźbami, nie potwierdza się.

Policya zarządziła na przybycie niemieckiego 
cesarstwa rozlegle środki ostrożności. Szczegól­
nie na poddanych włoskich rozciągnięto ścisłą kon­
trolę.

Kalkuta, 10 października. Urzędownie ogło­
szono, że w Kalkucie zaraza zupełnie wygasła. 
W ostatnich dziesięciu dniach nie było ani jednego 
nowego wypadku zarazy.

Aleksandry a, 10 października. Okręt trans­
portowy „Jalunga“ odpłynął stąd z dwoma batalio­
nami pułku Lancashire do Krety.

Kanea, 10 października. Sułtan polecił Dże- 
w ś'paszy  towarzyszyć cesarzowi niemieckiemu w po­
dnóży do Syryi.

Hi  ..................................    .u .lin i H.ii

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 10 b. m.

Wiedeń, 10 paździer. Dziś o g. 12*50 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryackie 352*50, Kredyty 
węgierskie 380— Anglobank 155*—, Unionbank' 
292.50, Bankverein 261*50, Laenderbank 222*50, 
Boden Credit —'—, Alpiny 179*80, Towarzystwo 
akcyj. broni 215*50, po kursie —*—, Rima Muranya 
—*—, Prager Eisen 786*—, Kolej państwowa 348*50 
Kolej południowa —*—, Elbethal 262*50, Lombardy, 
72*25, Austryacka renta koronowa 98*20, Węgier­
ska renta koronowa —*—, Renta srebrna 101*20, 
Renta majowa 101*25, Akcye tytoniowe —*—, Wę­
gierska renta złota 119*90, Losy tureckie 58*20, 
20-franków 9*53, Marki niemieckie 58*91.

Usposobienie słabe.
Berlin, 10 paździer. O g. 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 221*—, Disconto Commandit 195*60.
Usposobienie wyczekujące.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą nagrodą Ministerstwa handlu e l a s t y c z n e  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,  L A K  a s f a l t  ś w i e *

fahruka ocfatłll Q7nlini 1 UC7kiQU/in73 SMOŁĘ ang ie lską  bezwodną do konserwacji
r aui yna aoiaiIU LySiWCWlUC dachów tekturowych, że laza i drzewa. Fbryka osusza asfal-

ta ły n ie ra  we ł w »b I», *w. isa rc in a  t. s »  ~  poiosa tem , jako jedynym  środkiefn najbardziej zaw ilgocone ściny w m ieszkaniach.
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Wiedeń, 10 paźdżierftika. (Giełda śboźówą).
% Sprzedawana: pszenica na jesień 9*20 do 9*21, 

szenica na wiosnę 8*90 do 8*91, żyto na jesień 
7*83 do 7*85, żyto na wiosnę 7*58 do 7*60, owies 
na jesień 5*76 do 5;78, owies na wiosnę 6*02 do 
6*03, kukurydza na jesień 5*75 do 5*76, kukurydza 
na maj czerwiec 4*90 do 4*92, olej na styczeń kwie­
cień 33'— do 34'—.

Usposobienie słabe.
Budapeszt, 10 października. Pszenica na paź­

dziernik 8*86—8*88, pszenica na czerwiec 8*96 do 
8*98, żyto na marzec 7*57—7*58, żyto na paździer­
nik 7'401/2, kukurydza na maj 4*64—4*64, kukurydza 
na październik 5-20—̂ 5*25, owies na marzec 5*66 do 
5*68, owies na październik 5*55—5*60.

. Oferty na pszenicę dobre. Tendencya jednak 
słaba. Obroty w innych gatunkach zboża drobne, 
ceny niezmienione.

Kurs lwowski:
płacą:

Za 100 rubli sr. . . . . . 127*— 
Za 100 marek . . . . . .  58*50
20-frankówka . . . . . . 9*50

żądają:
128*10

58*80
9*62

Targ zbożowy i towarowy.
(Banie rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 10 października.
Dziś notujńmy za 100 kilogramów loco Lwów,

• Pszenica gotowa 8*60 do 8*75. Pszenica na termina 
do —’—. Żyto gotowe 6*80 do 7 ' 10 . Żyto na terminu 
do —*—. Owies obroczny stary 5*75 do 6 '—. Owies nowy 

ó'Jp do 6"—. Jęczmień pastewny 5*25 do 5'75. Jęczmień 
browarny 6 ł— do 6'50. Rzepak 11 ‘25 do 11‘50. Lnianka 
—•— do —*—. Groch pastewny —*— do —'—. Groch 
do gotowania 6*50 do 8'50 Wyka —-*— do —'— Bobik —•— 
d o —•—. Hreczka—'— do —*—. Kukurydza stara 5*70 do 5*90 
Kukur. nowa lub na term. — — do —*— . Chmiel za 56 kilo 75*— 
do 125*—.Koniczyna czerwona 45*— do 50'— Koniczyna biała 
35'— do 42'—. Koniczyna szwedzka — '—. do —'— Tymotka 
15'— do 17.

Spirytus paritas Tarnopol 17*50 do 18’—, na termina 
14'25 do 14'50.

Usposobienie niezmienne, ceny utrzymują się.
W spirytusie tendencya nieco słabsza.

Wiedeński targ bydła rzeźnego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborslcy’ego i Synów 

Wiedeń, St. Marks).
Wiedeń, 10 października. 

Ogółem przywieziono na targ dzisiejszy 3585 
sztuk wołów tucznych i opasowych, w tem 476 szt. 
z Galicyi i Bukowiny. Ceny za galicyjskie woły od 
36 do 39 zł., za niemieckie1 krasę woły od —  do 
41V2 zł., za sto kilogramów żywej wagi.

Ceny niezmienione.

Redaktor naczelny;
T a d e u sz  B o m a n o w ic z .

Odpowiedzialny redaktor:
Stan is ław  Kossowski.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 10 października.
Radca dworu A. książę Poniński z Krakowa: — 

W. hr. Mniszek, z córką, z Skarząwy. —  K. br. Ve-

rez, K. Ch, Tichy i  dr. Auer z Kołomyi. —  J. .Niko- 
rowicz z Wiednia. —  Dr. A. Goldhamer zJ3anoka, — ’ 
J. Rosemiz z Wiednia, —  T. Muszyński z Krakowa.— 
Dr, B. Kwiatkowski, prof. K. Mayer z Insbruku. —  
J, Falęcki z Odessy. — Prof. Petrana z Pragi. ~  
Dr, L. Radecki z Krakowa. — K. Starosolski ze Sta­
nisławowa.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 10 października.
Dr. M. Gregoric z Lubiany. —  W. S. Biliński 

z Tarnopola. —  D. Tobias z żoną z Dukli. — Juliusz 
Supmann z Drohobycza. — J. Valter, A. Kiridus, G. 
Miicke, H. Reuther, L. Lichtwitz, J. Kaerpel, P. Weiss 
z Wiednia. —  Wilhelm Durra z Londynu. — Kapitan 
Marmaros z Serajewa. — P. Żubr z Szwejkowa. -— 
A. Ziglasch z Ostrawy. —  L. Kosiński z Monachium.

Teatr hr. Skarbka.— ■ 1 i
Dziś w poniedziałek d. 10 października 1898. 
Nowość! Po raz drugi: Nowość!

POD BIAŁYM KONIEM
(Im weissen Rossl)

komedya w 3 akt. Oskara Blnmenthala i Gustawa Kadelburga. 
Orana 136 razy z rzędn w Berlinie.

Wilhelm Gerke, fabrykant lamp 
Tecia, jego córka 
Karolina, jego siostra 
Siedler, adwokat 
Salcman .
Hencel, profesor 
Klara, jego córka 
Józefa Hubert, oberżystka 
Leopold, starszy kelner .

p " j Mn^  :
Bruno . . . .  
Emma, jego żona . •
Pani Schmidt .
Melania, jej córka . •
Turysta . • •
Podróżny
Łukasz, żebrak
Rózia, jego córka
Marta, pokojówka
Katarzyna, kucharka .
Przewodnik
Kapitan statku
Dozorca . •
Radca Kramer
Gaga, listonoszka .
Mareni )
Feliks ) P°sluSacze
Pani . . . : .
Chłopiec
Wieśniaczka , • .
1. portyer . • .
2. ,
3. »
4. . . .

. p. Feldman 

. pna Nałęcz 

. pna Rybicka 

. p. Hierowski 
„ p. Walewski 
. p. Morozowicz 
. pna Jankowska 
. pna Czaplińska 
. p. Kliszewski 
. p. Podgórski 
. pna Ogińska
• p. Kasprzycki 
. pna Połęcka
. pni Lasocka 
. pna Krieger
• p. Kwiatki ewicz 
. p. Recheński
. p. Wysocki 
, pna Miłowska 
. pna Zamorska 

pni Różańska 
« p. Chudkowski 
. p. Einszporn 
. p. Pasternak 
. p. Różański 
. pni Modzelewska 
. p. Patiuszenko 
, p. Bielecki 
... pni Łomińska

• , . . pni Michlewiczowa
, . . p. Szmidt

. p. Pietraszewski 
, . . p. Gamski

. p. Langenfeld 
Rzecz dzieje się w Salzkamergut. — Wieśniacy, wieśniaczki, 

podróżni, służba.
W akcie 3-cim „Taniec tyrolski* odtańczę pni Bogdanowicz 

i p. Śolnicki.

Początek o godz. 7, koniec około 10-tej wieczór.

We wtorek po raz 3-ci: „Pod białym koniem* komed- 
ja  w 2 aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadel­

burga.

Wobec wysokiego kursu
Rent attstryackioh i węgierskich

polecamy zamianę tychże na 
Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego, 
Listy zastawne Banku krajowego,
Listy zastawne Banku hipotecznego

S O K A L  i  I . E l . S K A
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą,

M .  J o n a s z  ~
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie j s z y c h .

Promesy do wszystkich ciągnień. 
L o s y  j u b i l e u s z o w e

tylko 50 cent.
Główna wygrana 100.000 koron 2 razy 

po 35.000 koron i I  raz 10.000 koron.
do ciągnienia 22 października br.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 5 0 . 0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dn 
przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane'sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu 
moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu.

O P E R A T O R  
ordynuje przy ul, Akademickiej 1. 3 nad b. cukiernią W 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10—12 rano i od 3—5 po południu.

Dr. Manuel Berger **»,
otworzył kancelaryę adwokacką

we Lwowie, ul. Trzeciego Raja 1. 2.

Dr. Edmund Kowalski

Powróciłam

lekarz zakładu wodoleczniczego „KISELKA" obok Lwowa, 
ordynuje w zakresie h y d r o t e r a p i i  w godzinach popo­
łudniowych (3—5) w m i e ś c i e  przy ul. Akademickiej 1. 11 

parter, mieszka zaś stale w Zakładzie. !
Zakład otwarty przez całą zimę.

i na liczne zapytania dono 
szę P. T. szanovin^m.Paiuom.' 

że już otrzymałam obfity wybór najświeższych m a te -; 
ryałów, oraz przyborów na suknie, jakoteż gotowe' 

jesienne modele.
L. et K. ScJmeizerótany.

Dr. Mieczysław Jabłoński f
otworzył kane©laryę adwokacką

we Lwowie, ul. Brajerowska 1. 8. •

Dr. S. STAUBER
.^£tŁ*ięił — mieszka obecnie: Rynek L 5, 1 p. 

~ ^ d y n u je  od 9— 10 przedpo ł. i od 3— 5 popoł.

pozostańcież zawsze jej niewzruszonymi wyznawea- 
mi“. To też raczył uśmiechnąć się, gdy mu mówiłem 
o zamiarach mej siostry i popierał je. Odnowimy 
sławne bractwo „Baranka bez zmazy“ i w niem 
kształcić będziemy katechumenów. Ślepota mej bie­
dnej Anieli-Maryi nie , pozwala jej założyć zakonu 
niewieściego i zostać jego przełożoną; ale w koło 
swego wózka zdoła ona zgromadzić wciąż wzrasta­
jącą liczbę oczyszczonych owieczek. Arcybiskup upo­
ważnia ją do przyodziania sukienki zakonnej a sio­
stra moja wybrała chwałą okryty habit dziewic z Port- 
Royal. Tak jak Arnauld-owie, będzie zatem i moja 
rodzina miała swoją Matkę Anielę.

„Trudne przedsięwzięcie! Aby je szczęśliwie 
przeprowadzić, sprowadziliśmy księdza św. Gertrudy, 
człowieka już dojrzałego, jakkolwiek świeżo wyszedł 
z seminaryum Amersfęrd, Maciej Silyat. Z pocho­
dzenia Francuz, należy do rodziny wśród sławnej 
naszych emigrantów^ w Hollandyi, będzie on organi­
zatorem i jałmużnikiem naszego bractwa; będzie dn 
też pasterzem naszych prawdziwych katolików, po­
rzuconych bez opieki i narażonych na wszystkie po­
kusy Paryża.

„Zajmująca to i ciekawa osobistość: łagodny 
względem drugich, surowy względem siebie, obo­
jętny wobec pokus i szyderstw, nieubłagany dła he­
retyków, niewzruszony w wierze. Wszechstronnie 
uczony, był dwa razy doktoryzowany w Lejdzie. 
Czyjaż ręka skłoniła tego już sławnego lekarza do 
porzucenia swej klienteli, wzgardzenia majątkiem i 
podeptania całej próżności jego sławy. Ręka Tego, 
który nas prowadzi do celu, jeśli Go słuchamy, który 
nas do niego wlecze, jeśli się opieramy. Jakże za­

21 G ilb e r t  A u g u s t i n  -  T h i e r r y .

S  1 3 T g  naci a . t -
Z francuskiego tłómaczył K. Rzepecki.

Wtedy błogosławiłem Boga za to, że minie 
oświecił blaskiem nauki, łaski skutecznej, że %nie 
w ten sposób wyróżnił z pośród drugich, skazanych 
dzięki swym błędom na upadek i potępienie. Ja  wie­
rzę, wierzę! Och! gdybyż moje miejsce znalazło się 
wśród tych rzadkicli istot wybranych, które od wie­
ków Przedwieczny wybrał do swojej chwały!

„Moja podróż do Holandyi była nieprzerwanem 
pasmem zachwytów. Zwiedziłem Harlein potem De- 
yeuter i zawarłem stosunki za świętym kościołem 
naszych starych katolików. Czemuż ultramontanin 
lub filozof, chcąc nas upokorzyć, nazywa nas janse- 
nistami? Przyjmujemy obelgę. Pod d’Yjres, ten/Jan- 
senius, był katolikiem i my chcemy być katolikami 
wedle jego wzoru... W dwóch m iastach naszego dro­
giego Kościoła zdawało mi się, że dostrzegam świe­
tną pomyślność; nawet niektórzy z naszych wiernych 
osiedlili się w Goreum, trzeba tam będzie wybrać i 
wyświęcić biskupa.

„W Utrechcie nasz arcybiskup przyjął mnie jak- 
najuprzejmiej. Mówił mi długo o znakomitościach 
chrześcijańskich mej rodziny i licznych cudach, speł­
nionych niegdyś za przyczyną błogosławionej Klau- 
dyny Armandy, mej prababki: „Wy wszyscy, dodał, 
jesteście pokoleniem sprawiedliwych: Dzieci Łaski,

zdroszczę temu księdzu! I  ja  niegdyś pragnąłem 
otrzymać święcenia. W zaraniu młodości przeszedłem 
seminaryum, ale nowe nauki, ultramontanizm fran­
cuskiego duchowieństwa były mi wstrętne. A potem, 
w chwili, gdy miałem otrzymać święcenia, uczułem, 
że nie jestem ich godny. Strach przed Świętym świę-- 
tych przeniknął moją duszę i drżący powróciłem do 
Świata. Podobnie zresztą zawahał, się największy 
z naszych wielkich jansenistów, skoligacony ż moją 
rodziną błogosławiony Paris.

„Prosiłem arcybiskupa, by mi przepisał tryb, 
życia; chciałem się poddać dyscyplinie takiej, jaką ob-s 
serwują członkowie trzeciego zakonu św. Franciszka. 
Arcybiskup dał mi za wzór naszych sławnych Mes- 
sieurs, dawnych pustelników z Port-Royal. Miłość  ̂
Boga, nienawiść samego siebie, cała cnota zamyka, 
się w tej krótkiej formule. Będę ich naśladował.: 
Czy pokorny? Tak, gdyż wierzę ślepo. Biedny? Od­
dam wszystko, co posiadam. Czysty? Zawsze mia- 
łem wstręt do zmysłowości.

— Nie myślisz więc pan o sakramencie - mał­
żeństwa? — zapytał mnie arcybiskup.

„Kapłan uprzejmie zażartował, a gdy nalegał, 
musiałem mu wyznać bolesną tajemnicę naszej ro-: 
dżiny, — to cierpienie, wynik atawizmu — że nasze 
córki...

(Tu znajdowało się pierwsze skrobanie, potem 
kilkanaście wierszy starannie przekreślonych). Ręko- 
pism brzmiał dalej:

„Te dwa wyrazy: . ...atawizm i zwyrodnienie- — 
widocznie musiały oburzyć kapłana.

(C. d. n.)‘

Ma 7niPlQ7V sProwadziłem najwiąkszy i najnowszy wybór materyi wełnianych, jedwabnych, su-
uCZiUll ICl dZililCJ&Zij kiennych, flaneli, chustki zimowe, harc ny francuskie, płócien, bieliznę stoło­

w ą, dywany perskie, materye na pokrycia mebli, ceraty, chodnik, firanki, portiery, kapy i kołdry
pierwszorzędnych fabryk po najtańszych cenach — poleca

MER WIORICH
u. Żółkiewska (naprzeciw templu izrael.).
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 8. października 1898r. 

Ogólny dlng państwa.
płaca łądają

Renta papierowa maj-listopad .  .  101.25
lt i t y - s l e r p le ń ; ................................................. 101.20

Renta srebrna styczeń -lip iec]. . .  101.10
kwiecleń-październik . . .  101*15

rosy  z roku 1854 po 250 zł. rak. 4% . 165.—-
_ 1860 po 5 0 0  zł. M .  5°/o • • 140-50
_ 1860 po 10 0  zł. 5°/o . . 158.50,
„ 1864 po 1 0 0  zł.. . . 195—

101.45
101.40
101*30
101.35
166—
141*50
159.—
196.—

państwa Krajów w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 120.55 120.75 
Routń tlOl. od pod. 4°/o aa 200 kor. . 101*50 101.50
llonta ińwest. anstr. 3Va°/o aa 200 kor. 92* 10 92.30

Obligaeye Kolejowe.
Kol. Aroyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 99.40 100.40

i Kol. Cesarz. Elżbiety w  złocie w olue od
podatku za 100 ał. 4°/o . .. . 120.— 121.—

Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.
0 ° / o ............................................................  127.50 128.50

Kol. Aroyks. Rudolfa w  w al. kor. wolna
od podatku aa 200 kor. 4% . . 99.35 100.35

Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.
(OStempl. akcye) 5°/o . . . 210.25 211*25

Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5<>/o .  113.10 114.10

.  w Złooie za 200 zł. 5% . . 188.- - —. -
Kol. bukow ińskie lokal, za 200 kor.

4 0 / 0 ............................................................  98.40 99.40
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

40/o . . . . . .  99*5C 100.50
Kol. lwowsko-ozern.-Jasskiej z r. 1894 za

200 kor. 40/o . 99.70 100.70

Ring państwa krajów korony węgierskie}.
Węg. ziota renta za 100 zł. 4% . . . 119.90 ,2  1)

„ „ ,  w wal. kor. za 200 zł. .
„ kor.  ................................................  98*20 9b*30
„ obi. prop. za 100 zł. 4V2°/o . * 99*80 100-80

W ęg. obi. pr. regal. Cisy za 100 zł. 4»/o 138 65 139*65
.  poż. prem iowa aa 100 zł. .  . i e i  50 162*59
„ .  .  za 50 zł. . . . 161.— 162.—

Inne publiczne poiyczhi.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 4% . . . 97,50 98.50
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zl. 5 ° / o ....................... 103*50 104*—
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6<Vo —
Galie. poż. kraj. z r. 1808 z:i 200 kor. 4°/o 97.— 98.—
Galie, obiig. propin. z roku 1889, za 100

zł. 4 ° / o .................................. 97.10 98.10
Różyczka premiowa ra. W iednia z r. 1874 175*— 176—  
1’ożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 o / o ....................... 95.—  95.50
Renta w łoska za 100 kor. 4°/o . . —
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zl. 6°/o 109.—  
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 33*—
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 57*75

Listy zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne

109.50
84—
58*25

(za 100 zl. Nom.).
Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 Jat 4°/o 

. . .  obi. pr. z r. 1880 3°/o 
,  „ ,  1889 3"/o

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 6°/o .
a » a ,  )0K 4°/° *

Gal. Akc. lianir hip. io°/o prem. los, 5n/o
a .  ,  los. 50 lat 4’M'o .

.  a a .  „ 60 lat za 200
koron 4°/o . . , ' .

Gal. Tow. kred. ziem . 4<y0 |0ś. 56 lat .
,  a a a 4% los. 41 lat .
.  a a a 4% Stare .
.  a a a 4°/o za 200 kor. .

Banku krajowego dla Galicyi i LodoM.
4l/2°/o 61’/2 lat zwrotne 

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5%
Banku krajowego oblig. komnn. 3 em. 42 

lat za 200 kor. 4,/a,Vo 
Banku krajów, los. 57’/2 lat za 2 0 0  kor. 4°/o 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4<>/o 
Austr. w ęgiersk. banku 401/2 lat los. 40/0

Obligaeye z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300 
zł. 4°/o raniej 10°/o . . . .

Kolei Lwów*Czern. z r. 1884 za 300 zł. 40/0 
Gal. koi. lok . wschodu, za 100 zł. 4% .

98.20  120*—
117.50 
105—
96.60  110.— 

100.10

1)6.75 
96.80 
98* — 
97.25 
95.75

100.80 
102 10

100.50 
9 3 .-  
97.50

100.20

99.20
120.50
118.25
105.75
97i.- -  

110.85 101
97.50 
97.30 tf.50 
1)8.— 
96*—

101.40
102.75

101*25
99—
98.50 JO 1.20

92.40 93*40
98.75 99*75
99.00 I00*~

W ęg. g a l. kolei em . 1870 za 2 0 0  zł. 5°/o 107.90 108*90
,  1878 za 2 0 0  zł. 5°/o 107.90 108.90

„ .  ,  .  1887 za 2 0 0  ał. 4°/o 98.70 89*70

A K e y e  banków (za sztukę).
Banku Anglo anstr. 120 zł. . . • 155.— 155.50
Peszt., banku bandl. 500 zł. . . . 1422 — 1424*—
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul. . 3i2*60 353*10
W ęg. banku kredyt. 2 0 0  zł . . . 380*50 881*50
Dolno austr. tow. esic. 5 0 0  zł. . . 740.— 780.—
Gal. banku liipot. 2 0 0  zł. 879.50 381.—

„ ,  dla handlu i przem. 2 0 0  zł. 209.50 210.50
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. .  2*22.95 223*45

» Austro-węg. 6 0 0  ał. . . .  902.— 906.—-
Związk. (Unionbank) 200 .  .  292*25 292.75

Czesk. banku związk. 100  zł. , .  133.50 135.—
Zivnosłenska banka 100  zł. . 129*50 130.—

A K e y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 2 0 0  z ł . .  206*— 210*—

,  (akc. zakł.) 2 0 0  zt . 1 6 0 * - 170.—
Kolei pólu.-ces. Ford. lOOO zł. mk. . 3390 8420.—

.  Lw ów-Czem .-Jassy 2 0 0  zł. . .  292*50 293—
,  w schodu.-gallc.-lokaln. 200 . .  196. 200.-*
,  państwowych 200 zł. per ulti 349*5C 850.—
.  południowej 200 per u ltiiao . . 72 ,— 78*—
„ węgior. galicyj. I. 200 zt. . .  212*50 213*50

A K c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galia karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpine iOO zł. .
Prazkiego Tow. żelan i. przem. 209
Schodu ita 500 kor...........................................
Tureckie zarz. tytoniów. 500 Tr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

L o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. .
Zakł. kred. dla b. i p. po 100 zł. .
Ciury 40 zł. mk.................................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zt. mk. 4"/o .
Pożyczka iu. Inshruku 20 zł. . .
Losy ni. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł . ' . .  ,

fen 40 zł........................................ .
Paiffy 40 zł. mk...............................................
Czerw, krzyża anstr. tow. 10 zł. . .
Czerw, krzyża w ęg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. are. Rudolfa 10 zl. . *
Balma 40 zt. m k...............................................
Pożyczka ra. Salzburga 20 zł. . .
Bt. Genois 40 zł. mk......................................

179 15 179.65
784.— 7rf6.50
685. - ‘195—
131 25 132*25
173 50 175* —

6.70 7*20
199*40 200—
61.— 62 —

1 7 0 .- 180.—
30— 31.—
27.50 28—
22.50 23.50
62.25 63*25
64.__
19*50

UJ —• 
20—

10.25 11.25
25— 27*—
8 ° _ .__
28.— 29—
80.20 81*—

Pożyczka m. Stanisławow a 20 a! .
.  m. Tryestu 100 zł. mk. 4V*7« 
„ m. „ 50 zł. 4°/o

W aldsteina 20 zł. mk.....................................

W a l a  ty.
Dukat c e s a r s k i ........................................
Austr. w ęg. 8 gnid. złota moneta .
20- fr a n k ó w k a ...................................................
20-m a r k ó w k a ..................................................
Rossy jski półim peryał . . . .  
Niem ieckie banknoty za 100 marek . 
W łoskie banknoty za 100 lir .
10 funtów sterlingów . . .
Ruble (za IOO rs.) . . . . .

51 .— 5 5 * -
165.— —
73— —.—
60 .-- . . . .

6*71 6*73

9*53 9*54
11*76 11*80

68.87YS es.ifj
44*05 44‘20

120*15 130*30
127*— 127*50

Berlin, dnia 3 października:
i 6—11Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6 - 

3‘/a proc.
„ „ , 3  proc. Serya A ..

Pozn. listy rentowe 4 proc. .
,  ,  8*7* Proc.

Pozn. obligacye prow. 31/2 proc. . 
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. . 
Poznańska pożyczka m ie jsk a . . .
Listy zastawne Król. Polsk. 4'/» proc. .

101*60 
98*60 
89.60 

102*50 
98.90 
98*— 
89*25

100*90

Warszawa, dnia 8 października:
iiisty likwidac. Król. Polsk . duże .

» » .  „ drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 

» .  > „ 1866
Obi. prem. Banku szlacheckiego . 
Listy zast. Tow. kred. ziomsk. duże 

» „ ■ „ ,  drobne
„ .  m iasta Warszawy ser. IV.
.  .  ,  ,  41/* proc.

100.2 •

99 95 
2 j5 .— 
256*50! 
218*50; 
100*1 0 ,

100.20
99*90

Petersburg, dnia 8 października:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 292.50

W „ z r. 1S06 * 254*70
TJsty zast. Tow. kred. ziem. Kr. poisk. 100.50

m » rosyjskie —. -
V » kijow skie 100—
V • w ileńsk ie . « . 100.50

charkow skie . . . . 100*50;
• ■ chersońskie . . . . 100.75!
* » besai ab.-taurydz. • • • 100.—

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e

nam iestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu w e g r o d y  
' n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u dyrektora poczt i telegrafów  Seferow lcza. — Od godz. 
11. do 12 . przedpoł. c o d z i e n n i e  u dyrektora koleipRń- 
Etwowyob. — Od godz. 12. do 1. , popoł. c o d z i e a n i e  
z w yjątkiem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum w yż­
szego sądu krajow ego; w  n ie d z i  e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi aa pop^edniem  zgłoszeniem  się . 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o A c io Z y :  Katedra m etropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dominikanów, na wzór kościoła św . Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 .  Bernardynów (Bzczątki zwłok  
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem  na placyku obelisk  
z posągiem  św iętego, w zniesiony na pamiątkę uchronienia  
miasta od Tatarów ).,— Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden  
a® starszych w m ieśc ie . —  Kościół 0 0 .  Jezuitów  (św. Piotra 
I Pawła) i  inne. — Katedra gr. kat. św . Jerzego w kształcie  
krzyża, z rotundą we środku, je s t  jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiow w ołoska ożyli stauropigiałua, wnętrze w stylu  
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem  
św . Krzysztofa. — N. b. W szystkie kościo ły , otwarte tylko  
ta so .

Z n a k o m i t s z e  g i u o c b y  u  m i e ś c i e :  Gmach sej­
m ow y, tuż przy ogrodzie m iejskim  (gala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali W ydziału krajowego: „Unia“’ Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądow y przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Ginin. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego*, co n iedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się  do Administracyi.

O g r o d y  i  p a r k i :  Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej , usypanym na pamiątkę 800-t.;iej 
rocznicy wiekopom nego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród m iejski (Pojeznicki) w środku miasta. — 
W aiy Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gnbematorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy i.mnica,
— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w o  w yro l> <$w  p p z o n iy -  

s i n  k r a j o w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu iw . Ducha 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5.

popoł.
— M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otwarto 

codziennie (z w yjątkiem  poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i  św ięta od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  I n t .  O s s o l i ń s k i c h .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i  św iąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki 1 piątki także od godziny 3. do 
5 popoł.

— M uzeum  Siu ien la Iftzieduszyckicn w e Lwo­
w ie, ulica Teatralna 1. 18.

T a ry fa  fiak ró w  i d o ro ż e k : Kurs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec głów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na W ysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. —- 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. Kurs tlakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkow o-europejskiego późniejszego o 3 6 m . 

od czasu lw ow skiego, ważny od 1 maja 1898.

R© L w o w a przychodzi), :
Z K r a k o w a  posp. 5*10 rano, osob. 9*05 rano, posp. 

1*80 w poi., osobowy 6*10 w iecz., posp. 8*45 w iecz., osob. 
9*10 w ieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3*04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobow y 5*00 popoł., pospie­
szny 9*39 wieczór.

Z U z e r u  i o w ie c  osob. fi,*45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1*50 w poludn., osobowy 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8*05 rano. osob. 1*40 w poł. osób  
10*30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a la  osobow y 7*55 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o la  i B r o d ó w  (na Podzamcze) osobowy. 
7*53 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40 rau, osob. 1*01 w poł. osob. 7*57

Ze Lwowa odchodzą:
Do K r a k o  w a osob. 4*10 rano, posp. 8*35 rauo, osob. 

8*50 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*46 popoł., posp, 
10*40 wieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11*27 w ieczór.

Do C zerń  i o w ie c  posp. 6*05 ra iu , osob. 10*55 przed 
połndniem, posp. 2*40 popoł., osob. 6*30 po połnd., osob. 
10*05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9*15 przed poł.. 
osob. 3*30 po pohtd. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9*55 przed poł., osob. 7*15 w ie­
czór (pierwszy i do B ełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  o s o b .7*10 w ieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*26 rano, osob. 3*11 po południu  

osob. 8*40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.

UKał0P7tri a t ' 11 p-Woi&blf!l| środki do zaopa­
trywania okien —poleca

0. T. WINCKLERA Syn
Lwów, Rynek 1. 28.

Także i na raty
bez podwyższenia cen dywany, 
portyery, chodniki, kołdry wa­
towane, kapy na stoły i łóżka 
dery na konie, jakoteż wszel­
kie artykuły potrzebne do urzą­
dzenia domowego w składzie 
dywanów „Teppichhaus Au 
Lonvro“, Lwów, ul. Sykstuska 
]. 6. (Pasaż Hansmana). Napro- 
wincyę wysyła się cenniki gra­
tis i franco. 2954

Senzacyjny wynalazek!
Hyoienicziia ochrona W e t
Nowy środek zabezpieczający.

Polecony przez lekarzy. 
Prospekt wysyła za nadesła­
niem 10-cent. marki. Ignacy 

Fischer, Lwow. 3115

MesztKi chodniKow i 
wysoriowane dywa­

ny, portjery, firanki, kapy, koce, 
idery na konie, gobeliny i różne 
przedmioty dekoracyjne po 
cenach bajecznie tanich. Skład 
.dywanów „Au Louvre“, Lwów 
ul. Sykstuska 6, (Pasaż Haus- 
mana. — Takie i na raty bez 
podwyższenia cen. Dla prowincyi 
cenniki gratis i franco. 2957

M artofle imperatory,
wybierane, najlepsze d" 

jedzenia po 1 zł. 60 ot. na za­
mówienie listowne dostawia 
do domu we Lwowie Osako- 
wski, Kłodno p. Żółtańce. 3228

H e r b a t ę  Zitt
dobroci, poleca handel Wohla, 
Lwów, pasaż Hausmana. 3380

C l /M w n ło  d °  e g za m in u  
O M  y jJ L d  z  i'ach. p a ń ­
s tw o w e j,  prof. Czernego, racli. 
ogólna i kupiecka zł. 3. — Ra­
chunkowość państwowa l -50. 
Jedynie dostateczne skrypta do 
zdania egzam. rządowego tylko 
w księgarni i ant. Stanisława 
Kóhlera, ul. Batorego I. 28 
Lwowie. »,rT 4

• Ł E K - W I N O u K O N
kuracyjnych opłatnie z zali­
czką 2  zł. lO  ct. L e b h a r t  
Heregszasz (T), Węgry.

3370

. Słowniczek obcych wyrazów
! około 10.000 wyrazów obcych 
j i  łacińskich przysłów i sen- 
|  tencyj w polskiej mowie uży- 
Iwanych, wraz z ich dokła- 
| dnem objaśnieniem. Cenawo- 
8 prawie 75 ct. Do nabycia 
g we wszystkich księgarniach. 
J Za nadesłaniem przekazem 
880 ct., wysyła takowy franco 
\ wydawca Stanisław KOhler 

Lwów, Batorego 28. 336'

Fnrfpnian Mignon kardz0 ma_lU nC pidll ł0 przegrany sprze­
dam tanio. Adres: Hanak, Pie­
karska 1. 16.

K i s z o n e  
J W j r  w faseczkach
5-kilowych razem z przesyłką 
pocztową po 1 zł- 80 ct. roz­
syła handel towarów korzen­
nych s t  K o m a n o w i e * *  
w Kołomyi- 3459

^absołaPTulf antYk> z.drze'uoRl ulnl AJRj różanego inkru­
stowany, garnitur mebli salo­
nowych, albo buduarowych, 
z powodu wyjazdu do sprze­
dania. Wiad.: Chrzanowskiej 3, 
parter, drzwi 5. Między g.- 11 
w 2-gą. 3420

M i / r ł l n  g°sP°darcze i toa- 
lY iy U lU  letowe w najle­
pszej jakości, oraz świece 
stearynowe krochmal i t. p 
poleca fabryka mydeł i świec 
E . <fc J .  Friedrichów, 
Lwów, Krakowska 13 i Le- 

jlewela 4. 3 460

f U r i a c z  wierzchowa 15V2
8 lat. skarogniada, silnie 

zbudowana, całkiem zdrowa,
chodzi i pod damskiem siodłem
do nabycia tanio. Bliższa wia­
domość, Kościuszki 14, u To­
masza. 3473

M ik ro s k o p  mało używany, 
tanio do nabycia. Labo- 

ratoryum Dr. Wittlinga, Kra* 
kowska 6, Lwów.  3427

Medal pamiątkowy powsta­
nia listopadowego sprze­

dam, znachodząc się w po­
trzebie. W sklepie Pana Smy- 
czyńskiego, ul. Akademicka- 
KUT ompletne wyprawy ku- 
-®1*- chenne (możliwie naj­
większy opust z cen, przy 
znaczniejszym odbiorze) poleca 
Piotr ChrząstowsKi, han­
del żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1. 1 (naprzeciw Ka­
tedry). 3376
JTI&dlk państwa Sokolnik, 

p Lwów, potrzebny 
jest pisarz ekonomiczny, żo­
naty chętniej będzie uwzglę­
dniony, posadę może objąć 
w danym razie od 15 paździer­
nika, względnie od 1 listopada. 

  3467

O p o s tę p o w a n ia  przed 
sądami powiatowymi, Mi­

chała Guszalewicza, nabyć mo­
żna za 65 ct. w księgarni Gu- 
brynowicza we Lwowie, a Zy- 
borskiego w Kołomyi. 3468
BTdzia! fabryki parowej wy- 

robów drzewnych w naj­
lepszym ruchu będącej, jest 
pod bardzo korzystnymi wa­
runkami do sprzedania. Ła­
skawe zgłoszenia pod „Fa­
bryka 1864“ do Rudolfa Nosso- 
go w Wiedniu. 3462

Interesy majątkowe
i handlowe.

Na sprzedaż
Kamienica dwupiętrowa, 
2 fronty, ul. Zyblikiewieża. 
Gotówka potrzebna 23.000 zł. 
W illa  z ogi'odcm  i placem 
budowlanym o b o k  Wysokiego 
Zamku. Gotówka potrzebna 
6.000 zł. JPlac b u d o w la n y  
ul. „Na Błonie" także, czę­
ściowo. Wiadomość Gostyń­
ski & Ais, plac Halicki 3.

ICfSFjj*. piątrowa z ładnem 
W I I B d  ogrodem o 9 poko­
jach, 3 kuchniach z piwnicami 
i balkonem w bardzo ładnom 
położeniu w Brodach do sprze­
dania. Część kupna może po­
zostać przy hipotece. Bliższa 
wiadomość w Administracyi 
„Kurjera Lwowskiego*. 3387

| Mieszkania i sklepy. |
a) Poszukiwane.

o szu k u ję  od 1 grudnia br. 
a  pomieszKania “V  3
w śródmieściu z 10 pokoi. 
Zgłoszenia w Administracyi 
„Słow:a Polskiego" pod M. B. 

_______  3456

b) Zaofiarowane.

O śm  p o k o i
na pierwszem piętrze, naprze­
ciw ogrodu miejskiego, przy 
ul. Mickiewicza nr. 26, zaraz 
do najęcia* 3053
dra pokoje i 1 pokój do naję- 

cia. Żółkiewska 38. 3151.

K r a s z e w s k ie g o  1. a i ,
pokoi na II piętrze 

•  do najęcia. 3321

Kraszewskiego 1. 2B
na I piętrze salon z balkonem 
i 3  pokoje z przynależyto- 
ściami. 3345

Duży lokal na warsztat
lub na ma­

gazyn w miejscu, gdzie był 
Drapalik, ul. Gródecka 1. 27, 
w restauracyi Józefa Agida. 

3356

Pomieszkania eleganckie,
św. Zofli 1. 10: 4, 3 pokoje, 
nyże, kuchnie. 3419nyże, knehme._________

3 pokoje z kuchnią, °dek
zaraz do wynajęcia. SaPi®ky 5*

|  OoniiDoniesienia różne. J
npracownia ruszniKar- 
L sKa i sKład broni 

Holeslawa •JanKowsKie- 
go, we Lwowie, ul. Czar- 
meeKiego i. 3 , manaskła- 
™ S L ^ ^ óżnych s y s t e m a c h  

MyśliwsKą, jak 
wszelkie przybory. Podgwaran- 
cyą przyjmuje wszelką repa- 
racyę. Cenniki gratis i franco.

3476
4jjfodlewnia metali, oraz pra- 

cownia wyrobów metalo­
wych, wyrabia wszelkie wy­
roby, w zakres mosiężnictwa 
wchodzące. TOMASZ MOOS, 
Sykstuska 30, Lwów. (3140

P ow )'ó c iw szy  z  W ie d n ia  
przyjmuję zamówienia na 

suknie, wykonując takowe 
podług paryskich wzorów ele­
gancko, szybko i tanio. Pra­
cownia sxikien H e len a , ulica 
Ormiańska 19.__________ 3429

M o n c e sy o n o w a n y  naj­
tańszy Zakład p r z e w o ­

zu  m e b li  pod firmą F . S zczer- 
b a n  i  S p . dnia 7 października 
został przeniesiony z pl. Ber­
nardyńskiego 1. do S y n k u  41. 

3452 Szczerban-

Posady i z a j ą c i^ J

a) Poszukiwane.

M a s y e r k a  z kaucyą po­
szukuje miejsca w skle­

pie chrześcijańskim. — Adres: 
H. K. ul. Alembeków 10, L p.

3431

A7ig ie lka  poszukuje lekcye 
angielskiego, francuskie­

go języka, jakoteż na space­
rach konwersacyę udziela. — 
Post.-r. „Judor" Lwów. (3440

a g is te r  fa r m a c y i  poszu- 
• kuje posady, ewentualnie 

zastępstwa. — Adres: Apteka 
Przemyślany. 3449

Oflćyalistów oraz wszelką  
służbę, poleca biuro We- 

reszczyńsKiej, Lwów, Wa- 
łowa 13.________  3470

JaKo kierownik tartaku pa 
rowego, manipulant lasowy, za­
rządca składów drewnych, 
Przyjmę posadę. „M. S.“ Wie­
trzychowice.

b) Zaofiarowane.

P otrzebuję n a t y c h ­
m i a s t  dla dziewczyn­

ki 9-letnioj, nauczycielki Niom- 
ki, mogącej jednak udzielać 
po polsku przedmiotów szkol­
nych, lub Polki, ale władającej 
doskonale językiem niemie­
ckim. Pierwszeństwo mają 
młode panienki, umiejące ro­
boty ręczne — muzyka oboję­
tna. Zgłoszenia rekomendowa­
ne z podaniem odpisów świa­
dectw, warunków, wieku i fo­
tografii pod adr.: N. Rosicka, 
Campina, Rumunia. 3404

B  d w o k a t  Dr. Frey w Na- 
*̂ ™' dwórnie, poszukuje kon- 
cypienta. 3441

fKJT awaler leśniczy (zpła- 
cą 200 złr., 24 korcy 

ordynaryi i 5 litrów mleka), 
znajdzie pomieszczenie. Poda­
nia przyjmuje Towarzystwo 
prywatnych urzędników we 
Lwowie, ul. Cicha 1. 3466
DoszoKoJe się zdoln 
■ magistra. Warunki ko: 
stne. Zgłoszenia do apteki 
Dadleza w Żółkwi. 34
jgSn bjeK t fryzyerski, zdolny 
^  do gości, znajdzie zaraz 
umieszczenie w zakładzie fry-j 
zyerskim Iżykiewioza w Sta­
nisławowie. 3464 1
TKM a n d e l  towarów korzeń-;

nych Edwarda Kwiatkow­
skiego w Podhajcach, poszu­
kuje chłopca do praktyki, 
z ukończoną H. kl. gimnaz.

1‘wychowanig i nauka.

rodowita poszukuje, 
lekcyi języka nie­

mieckiego. Kalecza 1. 8, II p., 
drzwi na lewo. 3458 :

U « d « w i t a  Angiel
udziela lekcyi zbiorom 

w tym języku po 4 do 6 1 

w cenie umiarkowanej. 5 
szenia Gołębia 10, 2 p. d.

Udziela IcKcyj g r y  forte­
pianu uczenica Mikulego za 
s k r o m n o m  wynagrodzeniem. 
Bliższa wiadomość pod „Nauka" 
w Administracyi Bł. polskiego.
Uczeń V. kl. szkoły realnej 
poszukuje lekcyi. R. U. w „Sło-
wie polsk."________
Uczeń V. kl. gimn. pry w. po* 
szukuje lekcyi lub pisaninę.— 
Wiadomość w Adm. „Słowa".
Parisien disposant 
heure par jour donnera 
legons. S’adresser : Ul. W 
tego Pola 3, II. p.
!VaaczycielKa może udzielać’ 
początków nauki fortepianu na 
prowincyi. Jasińska, Lwów, 
Zamkowa 11.________________
Uczeń VI kl. gimn. poszukuje' 
lekcyi we Lwowie. Za dobre 
postępy ręczy. Zgłoszenia A. 0.
w „Słowie".
LcKcyJ GRY na CYTRZE
i fortepianie udziela tanio
panienka, posiadająca d obr ą  
szkołę, u siebie w domu lub uezą« 
cych się. Wiad.: ul. Bartosza 
Głowackiego 1 4 (w parterze).



M . r-*- PQLggIE“ Nr. 242 g fefa jK  taździeriuŁa 1898.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
k w a r ta ln ie  90 ct., r o c z n ie  
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowi© 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. _ Wydawnictwo „ftffód 
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Namera okazowe na Udan ie  

wysyła się bezpłatnie.
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odznacza się bandzo przyjemnym i długotrwałym zapa­
chem WORA. LWOWSKA jest znakomitą perfumą do 

skrapiania sukien i chustek.
Flakon 80 centów i  1 50 ct.

JAN IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Hafr 
licka 1. 11., K r a k ó w :  Sukiennice 1.20., C zern iow -  
ce: Rynek 1. 2., P rzem yś l:  Franciszkańska 1. 24.

Palcie tutki Niemojowskiego
UST wszędzie do nabycia. H

03 J* F*rc 75 cn 
cS ta jcs w
§ j 
1 5

>>
c r
o
CD

» s m “
§kład drzewa

Państwa Skole
ul. Gródecka 109,

ulica Leona Sapiehy, vis & vis 
Szkoły Konarskiego, Telefon 214, 

poleca

opałowe
bukowe  

zdrowe i suche
p o  9 3  z l .

za i  metry sześcienne,
wraz z dostawą do domu. Rze­
telna miara — szybka obsługa.

Masę francuską
do podłóg

Masę w oskow ą
do podłóg

Lakier bursztynowy
do podłóg 

taniej jak  wszędzie
\  poleca 

najstarszy galicyjski skład farb, 
pokostów i lakierów

Wolf Czopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2.
Ekspedfcya pocztą dwa razy dziennie!

Grzyby litewskie 
Grzyby karpackie 
Kawior asUański

poleca tylko pp. handlującym

Dom handlowy i komisowy

Stanisław Gurgul
w Krakowie. 3338

H E R B A T A
’ 'ftirfcr uniimoM rzeczywiście chiń­

ska przez Rosyę 
sprowadzana o wy­
bornym smaku, 4 
wyśmienite gatun­
ki, -— jPąkiet 125 

gramów:

ksiąźę-
55

Nektar 
cy ct.

Perła Chin ot. 75 
Bukiet królew­

ski zł. 1-25
Kwiat cesar­

ski zł. 1-25

Takie wyborny RUM i wyśmienity 
K O N IA K  prawdziwy franouski w & 
gatunkaoh 2808

Kazimierz Lewicki
Lwów — ul. Trybunalska,

kalesony męskie, 
) damskie i dzie­

cinne, systemu prof. Jaegera, 
sztuka od ct. 50, 65, 75, 80, 
1-10, 1-50, 2-~, 2-50 do naj­
lepszych wełnianych po 4-20 
bardzo mocne i ciepłe, poleca 
SEaks M śiM ffeld, Lwów, 
Rynek 37. — Łaskawe zle­
cenia z prowincyi uskute- 

J cznia się jak najrychlej. (3392]

Ubrania męskie od 8 zł. 
Paleta zimowe od 10 zł. 
Płaszcze uniformowe od 
7 zł. — o 30°/o taniej

jak wszędzie — poleca

Józef Kdrner
Lwów, ulioa Jagiellońska I. 4.

Zarząd ogrodu Ks. Jerzego Czartoryskiego
w  Wiązownicy, poczta w miejscu, stacya kolei Jarosław. 

Jabłonie 3 letnie po . . . 50 centów.
Jabłonie 4 i 5 letnie po . 60 „
Grusze 3 letnie . . . .  50 „

Grusze 4 i 5 letnie . . , 60 „
Wiśnie czarne . .  ,  .  40 „
Orzechy włoskie . . . .  30 w 3447

Superfosfat
sprzedaje

w pojedynczych workach
Pierwszy galicyjski 345

2>om dła Ziemian
Lwów, Jagiellońska 15.

Wysyłki uskutecznia się ze Lwowa bezzwłocznie. -*■

W powiecie buczackim 2  mlie od Bu- 
czacza do

sprzedania majątek, obszaru 840 morgów ziemi naj­
lepszej jakości. Bliższej wiadomości udzieli Zarząd dóbr 
w Kozowie. 3 3 3 6

™ © B  D Z I E Ł  
Klementyny z Tańskich Hofmanowej

Wydanie jnbilenszowe z portretem Antorkl
wstępem i objaśnieniami opatrzył D r . P io tr  C h m ie low sk i, 
6 tomów cena 3 złr., w oprawie ozdobnej ze złoceniami 4 złr., 

z przesyłką pocztową o 36 ct. drożej.
Treść wyboru dzieł: I. Życiorys Autorki. Listy Elżbiety Rze- 
ezyckiej. Dziennik Franciszki Krasińskiej. — II. Krystyna. — 
III. Jan Kochanowski w Czarnolesiu, część I. — IV. Jan Ko­
chanowski w Czarnolesiu, część II. — V. Pamiątka po dobrej 
matce. — VI. Wybór powieści i opowiadań historycznych.

Btahywać można we wszystkich Księgarniach.

Skład główny w Administracji „Słowa Polskiego" we Lwowie

Ki eśnictwo Zassów pod Czarną (op. Zassów, stacya
n .  1 kolei i telegraficzna
Czarna) rozsyła o d  1 5  p a ź d z ie r n ik a : sadzonki 
iesne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące. 

Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 3207

■KKT nowo wybudowanej realności w  Prze-
w w m y ś lu ,  w śródmieściu obok Magistratu i szkół 

jest do wynajęcia kilka lokalów na sklepy. Bliższa wia­
domość u p. Emila Piskorza w Przemyślu. 3401

Zmiana lokalu.
3341

przeniósł się z ul. Czarnieckiego 1.

do lokalu po banku Austro - Węgierskim

uL Karola Ludwika 3, L p.
(nad magazynem Wiel. Szayerów)

gdzie jak dotychczas udziela zaliczki na koszto­
wności wszelkiego rodzaju, na papiery wartościowe 
i wogóle na przedmioty drogocenne, rozmiarem swym 

i gatunkiem do zastawu nadające się.

Biuro otwarte od godz. 9«1 rano i od 3-6 popoł.

XX I - y  nr
- A . x

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki ua książeczki

o p r o c e n t o w y w a  t a k o w e

41102 10 rocznie.
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Nasi Czytelnicy mogą otrzymać

za 3  zł. 3 ©  ct.
z przesyłką pocztową za 3  zł. - t e  ct.

14 tomów d z i e ł  n a stę p u ją c y c h :
Dziecię starego miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.
Życie i zasługi Adama Mickiewicza, przez dr. 

Feliksa Konecznego (z ilustraeyami), tom 1.
Pamiętniki kwestarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z wielu, przez Zyg­

munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
g z k ic e  Z A nglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez Al­

fonsa Daudet’a, ze wstępem Ant. Potockiego, tom 1.
Częstochowa w obrazach historycznych, przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1.
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego Be­

niowskiego na Syberyi, Azyi i Afryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Polskie", Lwów, Ghorążczyzna 1.17.

2 S r O T * 7 " O Ś < Ć ! I

Staaig ław  K ossow ski 
*

M O J A  C O I K A
P o - w i e ś ó

do nabycia w Administr, „Słowa". Cena 1-50ct.

p o d . „a --^ 7 lsiz:d .ą,“

PIOTM  MIKOLASCHA we Lwowie
poleca:

WINA lecznicze dr. Karola Mikolascha odznaczone najszczy­
tniejszemu świadectwami znakomitych powag lekarskich w kraju 
i zagranicą.

WODY gazowe lecznicze przewyższające w skuteczności rodzime 
Wody mineralne.

&RODKI SPECYFICZNE i uniwersalne krajowe i zagraniczne.
FBKYBSSĄDY CHIRURGICZNE francuskie, angielskie i niemie­

ckie pierwszej jakości.

E. BredtiSka
Fabryka maszyn, kotłów parowych 
i aparatów miedzianych, odlewarnia 

żelaza i metali
W  O ty n li  ‘"•b

m iędzy  S ta n is ła w o w em  a  K o ło m y ją  
Zatrudnia 400 robotników

d o s t a r c z a :  931
Kompletne urządzenia gorzelni 

i browarów: Kody parowe żelazne ró­
żnych systemów, aparaty kolumnowe, wszel­
kiego rodzaju aparaty i roboty kotlarskie, 
miedziane i żelazne, wentyle, kurki wogóle 
armaturę i t. d.

Kompletne urządzenia tarta- 
taków: Maszyny parowe, cało żelazne,
gatry, cyrkularki, sztance i szlifiarki do pił, 
wózki do transportu kloców i t. d.

Dla kopalnictwa i przemysłu naftowego: Kotły lokomobilowe, maszyny 
parowe, narzędzia do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparaty dla rafineryi nafty.

Plany i kosztorysy darmo
Wszelkie rekonstrukcje

i naprawy jak najtaniej.
sap- Ceny umiarkowane.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. v. c£r. pmęk.ą. —- Z drukarni  ̂Słowa. Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


